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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
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Z  P e tersb u rg a  24  lu teg o  (8 marca).
R ad a  P ań s tw a , zdaniem  sw em  n a  d. 2 g ru d n ia  

1857 r. N ajw yżej zatw ierdzeniem , uchw aliła: w za ­
m ian odpo w ied n ich  a rty k u łó w  Z bioru  p ra w  p o ­
stanow ić: s ta ro zak o n n y m  i ich rodzinom  dozw ala  
się przem ieszkiw ać w  ob ręb ie  50 w io rst ko ło  byłej 
g ran icy  K ró le s tw a  P o lsk iego , tudzież osied lać  się 
w  m iastach  i m iasteczkach  now o zak ład an y ch  w  o- 
b ręb ie  100 w io rs t w zdłuż g ran icy  pom ienionej.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R ozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.

I. Przez N a j w y ż s z e  rozkazy JEGO CESARSKO-KRÓ­
LEW SKIEJ MOŚCI, wydane do zarządu cywilnego, 
w St. Petersburgu, d. 11 stycznia 1858 r. Posunięty za 
wysługę lat, na assessora lcolleg. p. o. członka kassjera 
komory celnej Krzeszów Grzebolińską posunięty za od­
znaczenie się w służbie, z radcy koileg. na radcę stanu: 
referent ogólnego zebrania Warszawskich departamen­
tów rządzącego senatu, ltamerjunkier Rostworowski, 
z pozostawieniem przy dotychczasowym urzędzie 
dworskim. Posunięty za wysługę lat na sekret, kolleg. 
b. p. o. rachmistrza klassy Jej w Banku Polskim, obec­
nie uwolniony od służby Goloński. Przyjęty do służby, 
z dymissjonowanych: radca kolleg. Widać ki, na urzęd­
nika kl. 5ej przy prezesie Kommissji do rewizji i u ło­
żenia praw Król. Polskiego. Posunięty na radcę honor 
urzędnik kancellarji Kommissji N a j w y ż e j  ustanowionej 
do rewizji i ułożenia praw dla Król. Pols. Milo. Przy­
jęty do służby z dymissjonowanych: sekr. gub. Hasniew- 
ski, do komory celnej Warszawa na urzędnika kancel- 
laryjnego.— II. Przez postanowienia Namiestnika Kró­
lestwa, uwoln. od obow. z powodu przejścia do innej 
służby: urzędnik kancellaryjnv kancellarji przybocznej 
Namiestnika, regestr, kolleg. Alex. Tykel.—  III. Przez 
postanowienie rady administr. w wydziale Koin. R. S. 
W . i D. zatwierdzony: sekretarz biura nacz. pow. Bial­
skiego, sekr. kol. Ludwik Rzewuski, p. o. pomocnika 
naczelnika tegoż powiatu. W  wydz. Kom. R. S. miano­
wani: podprokurator sądu kryminalnego w Płocku Fr. 
Gawlikowski, p. o. sędziego tryb. cyw. w Łomży; pod­
prokurator sądu policji popr. wydz. Łomżyńskiego, 
radca hon. Józef Ancypa, p. o. podprokuratora sądu 
krymin. w  Płocku; assessor sądu policji popr. wydz. 
Łomżyńskiego Józef Oktawian Szpadkowski, p. o. pod-

Przcgląd Tygodniowy.
(Dokończenie.)

List od prenumerator ki Kroniki i uwagi nad tym listem.

Z powodu dołączonej do zeszłego P rzeglą­
du tygodniowego krucjaty przeciwko krynoli­
nom , otrzym ałem list, k tóry dosłownie u- 
mieszczam:

Panie Redaktorze Przeglądu tygodniowego!
„Zadrukow ałeś pan nie wiem juz tam wiele 

papieru wycieczką przeciwko szerokim spó­
dnicom naszym. Nie idzie nam  bynajmniej o 
artykuł pana Philarete Chasles, który nawet 

'n ie tak srogim jest jakby się w ydaw ało z po­
zoru, ale o intencję ja k ą  pan m iałeś pow ta­
rzając go w Kronice. Sądzę, ze pan chyba 
chciałeś nam dokuczyć, bo wątpię żebyś m iał 
pretensję popraw iać nas. Zbyt wielu próbo­
wało już tego nadarem nie, bo żeby poprawić 
kogoś, trzeba działać nietylkd radą, ale i 
przykładem , a  mężczyźni utracili już do tego 
Prawo, o czem artykuł panaPhilareteC hasles 
hajjaśnićj przekonywa. W ina nadużyć i zbo- 
czeń naszych w ubiorze, zw alona tam jest 
Najzupełniej na  w aszą płeć, i to mi się bar-

prokuratora tegoż sądu; pisarz sądu pokoju okr. Sta- 
szowskiego Protazy Wąsowicz, p. o. podsędka sądu 
pokoju okr. Siennickiego; przeniesiony na własne żą­
danie: podsędek sądu pokoju okr. Siennickiego Alex. 
Troczewski, na takiż urząd do sądu pok. okr. Kielec­
kiego; uwolniony od obow. na własne żądanie: sędzia 
tryb. cyYv. w Łomży, assessor kolleg. Hipolit Zimnoch, 
z dozwoleniem noszenia wysłużonego munduru. — IV. 
Przez rozporządzenia kom. rząd. i władz oddzielnych, 
w wydziale Kom. It. S. W. i D. mianowani: assessor 
weterynaryjny urzędu lekarskiego gub. Augustowskiej, 
magister nauk weterynaryjnych Piotr Seifman, p. o. 
pomocnika assessora weterynarji urzędu lekarskiego 
gub. Warszawskiej i weterynarz Alex. Babicki, p. o- 
pomocnika assessora weterynarji urzędu lekarskiego 
gub. Lubelskiej W  wydziale Kom. R. P i S. miano­
wani: referent wydz. dóbr i lasów w Kom. skarbu St. 
Chmielecki, p. o. kommissarza ekonomicznego; sekre­
tarz Józef Grochowski,  p. o. referenta; rachmistrz, re- 
gestrator kolleg. Ed. S iedliski, p. o. sekretarza; adjunkt 
młodszy Walenty Mianowski, p. o. rachmistrza; adjunkt 
archiwum X aw ety Wysocki, p. o. adjunkta młodszego; 
kaneellista regestr, kol. Józef Mroczkowski, p. o. ad­
junkta archiwum w tymże wydziale; adjunkt w w y­
dziale kontroli i podatków stałych Józef Pluciński, p. o. 
sekretarza w tymże wydziale; b. kontroler kassy pow. 
Rawskiego Kiljan Porowski, p. o. assystenta archiwum 
wydz. skarbowego w rządzie gubern. Warszawskim i 
podmagazynier składu głównego żelaza w Warszawie 
Ant. Liszką, p. o magazyniera przy zakładzie górni­
czym Białogon. W  N. I O. mianowani: starszy po­
mocnik archiwisty Eustachy Dunin, p. o. starszego po­
mocnika kontrolera i starszy kaneellista Antoni Knoll, 
p. o. młodszego pomocnika kontrolera.— (Podp.) Na­
miestnik, Jenerał-Adjutant, Xiążę Gorczakow.

Prezydent miasta Warszawy. — W  spełnieniu ode­
zwy rady głównej opiekuńczej zakładów dobroczyn­
nych, zbieranie składek wielko-tygodniowych na szpi­
tale Warszawskie w r. b. urządzone, zostało w ten sam 
sposób jak w r. z. to jest za pośrednictwem właścicieli 
domów do xiążeczek w tym celu przygotowanych i o- 
nymże rozesłanych, którzy następnie zebrane przez sie­
bie pieniądze oraz xiążeczki obywatelom do przypiso- 
wania tychże składek i wnoszenia ich następnie do wła­
ściwej kassy przez prezydenta miasta zaproszonym  
z.łożyćjnie omieszkają za stosownym pokwitowaniem

M M i i p u j l M i i m  i i i  i i m i  i i  i i  n i  ą n  i _  i i  i i i  i j  i  m  n j a w i  —

dzo słusznem wydaje. Nie chcę pow tarzać k a ­
tegorycznych a  przekonywających rozumo­
w ań p. Philarete Chasles, które zresztą wszy­
scy abonenci Kroniki mieli już sposobność 
przeczytać z pańskićj łaski. Ale artykuł ten 
pisany jest do francuzek, angielek, am eryka­
nek, niemek i t .  d., nas on nie tyle dotyczy, 
albo raczej nie zupełnie stosuje się do nas, 
pozwól więc żebym do niego dodała  kilka u- 
wag, naprzód w imieniu mojem indywidual­
nie, powtóre w imieniu tych z moich współro- 
daczek, które zechcą wziąć na siebie solidar­
ność bazgroty mojej.

Panow ie feljetoniści, pragnący się uw ażać 
za organa ogółu, pow stają często przeciwko 
nam. A czynią to dla tego, że starsi ich b ra­
cia za granicą dają im w tem zły przykład. 
Czy jednak nasz ogół użala się na tutejszeko- 
biety — o tem nie wiem, albo raczej pragnę­
łabym  nie wiedzieć; czyli zaś ma on praw o 
użalać się —  n a  to sądzę, że w każdym  ra ­
zie możnaby ! odpowiedzieć przecząco. Nie 
chcę sięgając zbyt daleko, robić z tego listu 
rozpraw ę historyczno-moralną. Nie wątpię, 
że w takim razie znalazłabym  mnóstwo prze­
konywających dowodów na potwierdzenie mo­
jego zdania, ale sądzę że w obecnym stanie

■/. xiążki sznurowej wyciętem tak pieniędzy jak i xiąże- 
czek obejmujących składki albo też samych xiążeczzk  
do którychby żadne składki zapisane nie zostały. Ter­
min do zupełnego ukończenia tej czynności zakreślony 
został najpóźniej do dnia 18 (30) kwietnia r. b. Prezy­
dent miasta uprasza zatem właścicieli domów ażeby 
posługą tą obowytelską w tak;dobroczynnym celn z ca­
łą gorliwością podjąć się raczyli, nie opuszczając ża­
dnego lokatora od udziału w składce, każdy albowiem 
chociaż mały datek przyczyniając się do zwiększenia 
funduszu składkowego przyczyni się tem samem do 
przyniesienia nlgi cierpiącej ludzkości i ażeby z w nie­
sieniem zebranych przez sieMe pieniędzy łącznie z xią- 
źeczkaini na ręce właściwych zaproszonych obywateli 
w terminie wyżej oznaczonym pośpieszyć nie om iesz­
kali. —  Prezydent zawiadamia przytem, że obywatele 
do składek zebranych uproszeni są następnjacy: Słup­
ski Franciszek od Nr. 1 do 30, ulica Sto-Jerska; Belke 
Edward od 31 do 60, Stare-Miasto; Gautier Jan od 61 
do 90, ulica Stare-Miasto; Dąbrowski Alexander od 
91 do 120, ul Piwna; Szmidt Jan od 151 do 179, i od 
281 do 294, ul. Dunaj, Gołębia i Rycerska; Łoś Fre- 
deryk od 180 do 198, ulica Krzywe Koło; Nowicki 
W ładysław od 219 do 247Ó, ulica Mostowa; Dhiel Au­
gust od 268 do 272, ul, Freta, Liwowski Wojciech od 
273 do 270, ul. Freta; 41iwiński od 306 do 335, No- 
we-Miasto: Karłowicz od 336 do 362, ul.Nowe-M iasto 
Malcz Karol od 363 do 387, ul. Grodzka i Krakow- 
skie-Przedmieście; Oranowski od 388 do 409, ul. Kra- 
kowskie-Przedmieście; Grodzicki Józef od 410 do 411 
412oóc; Strasburger Edward od 413oó do 413bedefg; 
Wambach od 414 do 444, ulica Krakowskie-Przed- 
mieście; Pawłowski od 445 do 458, ul. Krakowskie- 
Przedroieście; Neubauer Stefan od 459 do 465 i od 
615 do 623, ulica Senatorska i Danielewiczowska; 
Brun Krysztof od 468 do 480, ulica Senatorska; Les­
ser Stan. od 481 do 496 i od 535 do 539, ul. Miodo­
wa i Kapitulna; Elsner W ładysław od 497 do 534, ul. 
Podwale; Praźmowski od 540 do 556 i od 588 do 592, 
ui. Długa; Piotrowski od 557 do 587, ulica Długa; 
Neuman Wilhelm od 598 do 614, ul. Bielańska; Jaku­
bowski Salwian od 612 do 614, i od 627 do 642, uli­
ca W ierzbowa, Niecała i Trębacka; Lampe August od 
643 do 6736, ulica Przejazd i Leszno; Szlenker od 
674 do 737, ul. Leszno; Zawadzki Roch od 739a do 
7436 ulica Rymarska; Dziarkowski Kazimierz od 745 
do 785, ulica Elektoralna; Kaczyński Piotr od 786 do

rzeczy nie braknie mi na nich. Pan  Philarete 
Chasles twierdzi, że my idziemy w ślad za 
mężczyznami w ich calem dążeniu, wadach, 
śmiesznościach, zboczeniach, i t. d.; może on 
naw et mieć słuszność co do swoich tam fran­
cuzek, angielek, i innych niemek, ale do nas 
polek twierdzenie jego nie daje się bynajmniej 
stosować. Nie mówię tu o krynolinach, które 
pomimo swój wielkiej nadętości, są blachą 
drobnostką, a zresztą byłoby to nad siły ko­
biety nie iść w ślad za modą, od nikogo zas 
nie można wymagać by czynił nad siły. Ależ 
raczcie powiedzieć moi panowie, w jakiem  
skrzywieniu charakteru, w jakiej zdrożności, 
my zapragnęłyśm y was naśladować? Był czas 
i to nie daleki nawet, kiedy ogólnie u w as p a­
now ała  najzupełniejsza niechęc do wszelkich 
zajęć umysłowych, jakieś zaniedbanie, opu­
szczenie rąk, którym nigdy w żadnym  razie 
słusznych powodów naznaczyć nie można; a  
czyliż korzystałyśmy z tego złego przykładu, 
jakiego nam nie szczędziliście. P rzy  naszych 
zwykłych zatrudnieniach domowych, przy zaj- 
mowaniu się początkow em  w ykształceniem  
naszych dzieci,— w które starałyśm y się o ile 
możności zdrowe w pajać zasady, żeby do 
was nie stały  się podobnemi, chociaż później-



8 0 4 ,  ul, Elektoralna, Orla i Zimna; Stiegel Ferdynand  
o d  805  do 845. ulica Solua i Ogrodowa; Liedtkie Jan 
Henryk od 846 do 890, ul. Ogrodowa i Biała; W inni­
cki P aw eł od 891 do 920, ul. Chłodna; Mauzel Jan od  
921 do 944, ul. Chłodna i Zatyłki; Epstejn Jan od  
949 do 972 i od 1077 do (078c, ul. Przechodnia, Ża­
bia, Targowa i Gzaniczna; Schile od 986  do 1016. ul. 
Krochmalna; Krause Samuel od 1027, do 1 06 I, ulica 
Grzybowska; Kueltz Jan od t0 62  do 1076, ul. Króle­
wska; Bagiński od 1017 do 1026, ul. Grzybów, od 973  
do 958 Gnojna i Skórzana, i od (07 9  do I 105 T war­
da i (2 4 ła ó  ul. Bagno; Korczakowski Kajetan od 1 (0 6  
do (122., ul Ciepła, W aliców i Ceglana; W ołow sk i  
Alexander;od I (2 3  do ( (73c, ul. Żelazna, Łucka, Pro­
sta i Wronia; Sommer Krystjan od 1 i74 do (2 4 5 ,  ul. 
Pańska; Biirger Edward od ( 2 l 5 a  do t 280, ul. Nowy  
Świat; Pajkowski Adam od 128 1 do 1301, ul. N ow y  
Świat; Żelazowski Jan od 1302 do (321 ,  N o w y  Świat; 
Minter Karol od 1332 do 1361, ul. Sto-Krzyzka, Ma­
zowiecka, Szpitalna i Warecka; Kaczyński P aw eł od  
1362  do 1382, ul. Jasna, Szkolna i Marszałkowska; 
Baumgart Jan od 1383 do (40 1 ,  ul. Marszałkowska i 
Żelazna; Tyszler od (4 0 2  do < 434, ul. Zielna; Czem­
piński Michał od (.435 do ( 4 65, ul. Wielka i Śliska; 
L issowski Józef  od 1466 do 1 493, ul Śliska i Zgoda; 
l lo r n  Wilhelm od (4 9 4  do (5 2 2 ,  ul. Złota; Prokura­
torski Maciej od (32 3  do 1553, ul. Chmielna; Mierz­
wiński od 1544 do (575 ,  ul. Chmielna i Widok; Jaro­
siński od (5 76  do 1609.'ul. Jerozolimska i N o w o ­
grodzka; Dobrzański Jan od ( 6 ( 0  do 1664, ul. Zora- 
wia; Kuciński od 1655 do (675 ,  ul. Mokotowska; Ger­
lach August od 163) do 1655 od 1676 do I 7 i 2, ulica 
Wilcza, Krucza, Hoża i Wspólna; Naimski L udw ik od  
1713 do 1752 i od 2984 do 2 9 s8 ,  ul. Ujazdowska, 
W olsk a , Rozbrat i Górna; Eppen Joachim od 1753 do 
(7 6 3 ,  ui. Koszyki, P i ę k n a  i  Okopowa; Mianowski Roch  
od 1764, do 1771, ul. sw. Jerzego; Epstejn Adam od  
1771 do 1792; W inawer Nathan ( 793 do 1825, ulica 
Franciszkańska 1 Koźla; Śleszyński Stanisław od 1855  
do I 863, od (87 0  do (881, ul. Zakroczymska, Stara, 
Piesza. Kościelna; Sokolnicki od (8 9 2  do (9 3 2 ,  ulice. 
Przyrynek, Zakfpna; W idychow ski od 20o7 do 2040.  
od  2092 do 2 (0 7 ,  od 2128  do 2134 i od 2 ( 4 3  do 
2 ( 5 6 .  ui. Szymanowska, Iuflandzka i Kłopot; Jago­
dziński od 2 ( 9 0  do 22 I 3, ul. Bonifraterska. Czarna i 
Konwiktorska; Grymowski Józet od 2 2 ( 4 a  do 2234,  
Pokorna i Boleść; Nathansuhn Samuel od 22 3 5  do 
>.247, ulica Nalewki; Różański od 224 8  do 22 <3, ul.

. dewki, Stawki i Niska; Szram od 2 3 5 s  do 24J3c, 
u .  Dzielna i Nowolipki; Kleiff od 24 I 8 do 2 4 3 0 .  ul. 
Nowolipki; Ilirsżerifeld od 2303  do 2 3 5 / ,  ul. Dzika i 
Pawia: Godecki Michał od 2404  do 24 i 7, ul. N o w o ­
lipki i Nowolipie, i od 2431 do 2450; Borkowski od 
245 I do 248 1 a, ul. Nowolipie; Zaborowski od 2482  
do 252 I. til. Karmelicka, Smocza, Wolność, Kacza i 
Żytnia: Sitkiewicz Stanisław od 2525  do 2581, ulica 
Rybaki, i 2 o8* do 2 584, ul. Boleść; Gerlach YYilnelm 
od  2585 do 2609, ulica Kamienne Schodki,  i od 199 
do 2 1 8, ul. Celna i Brzozowa; Bauze ner od 20 10 do 
2639 , ulica Garbarska, Białoskurnicza i Źródłowa; 
Schultz Aloizy od 2640 do 2666, ul. Marjensztadt i 
Sowia; Lipiński od 2667 do 2690, ul. Dziekanka i B e­
dnarska; Głowezyński Józef  od 2691 do 276 4, ul. Fur- 
mańska, Mularska i Browarna, ul Gęsta Wiślana, L.- 
powa. Radna i od 2795  do 2814, ul. Dobra; Mann Gu • 
staw od 2 7G5a do 2776 ,  ul. Alexandrja i Oboźna; Ba­
uer Jan od 2 7 7 7 a do 2794, ul. Alexandria i 287 6  do

szy  p rz y k ła d  i r a d y  w a sz e  n iw ec zy ły  w w ięk ­
szej części tę  n a s z ą  p o cz c iw ą  p ra cę ,n  ie ż a ło  w a­
ł y  ś my trudu  i n a d  n asze ra  w y k sz ta łcen iem , 
cz y ta ły śm y , o cen ia ły śm y , i w y za led w ie  od 
n a s  d o w iad u jąc  się ze istn ie je  n a  św iec ie  j a ­
k ie ś  żyw e słow o, za led w ie  w sty d ząc  się p rz e d  
n am i w aszeg o  n ieu c tw a , zw róciliśc ie  się choć 
w  częśc i z tej zgubnej drogi. W iem  że z ro b i­
cie n am  tu  za rz u t w y k sz ta łc e n ia  cud zo ziem ­
sk iego , z a rz u t, k tó ry  c iąg le  m ac ie  n a  u stach ; 
w iem  iż p o w iec ie , że m y lu b o w ały śm y  się z a  
n a d to  w m ow ie i zw y cza jach  cudzoziem skich ; 
a le  nie są d ź c ie  z częśc i o ca ło śc i i chc ie jcie  
n am  w ierzy ć , że  te  w ła śn ie , k tó re  w y stęp u ją  
n a  fron t i z k tó ry ch  w y  p rzy w y k liśc ie  sąd z ić  
o n as , n ie  s ta n o w ią  w y b o ro w eg o  k o rp u su  p o ­
m iędzy  n a s z ą  a rm ją  b o jo w ą . A k iedy  p rz y ­
sz e d ł czas  że i w y za p ra g n ę liśc ie  w z iąć  się 
co k o lw iek  do p ra c y , to  i w ó w c zas  m y m u sia ­
ły śm y  p rz o d k o w a ć  w am , i u czy n iły śm y  to .—  
Nie w ym ieniam  tu n ikogo , a le  p o szu k a jc ie  
w k o ło  siebie czyliż n a  tern n ib y  to  sp ec ja ln ie  
w a sz em  polu, n ie zd a rz y  w am  się często  z i- 
m ionam i kobiet sp o ty k ać . A n ie  b y ło b y  ta k , 
g d y b y śc ie  sam i d o sta teczn ie  p o czu w ali się do 
o b o w iązk u .

Pisząc do literata., zaczy n am  n a tu ra ln ie  od

2896 , ul. Wróbla; Sikorski, Leszczyńska, Zajęcza i ód  
2 8 1 5 do 2845 .  ul.  Topi.r.1; Drewniana i Tamka; Hngen  
Jan od 1846a. do (8 75 .  Tamka i Ordynacka, Sommer  
W ojciech  od 2 s9 7  do 29 I Get ul. Solec: Janasz J ózef  
od 2 9 2 0 a  do 2932 , ul. Solec; Luewenberg Leon od 
'2933 do 2983 ,  ul. Solec Okrąg i Smolna; Purzycki  
Franciszek od 2 987 do 3038 ,  ulica Czerniakowska;  
T w orkow ski od 3038 do 3071c. ulica Czerniakowska; 
Januszewski od 3072 do 3105 ul Wolska; Przy boro­
wski Jan od 3104 do 3106 . wszystkie litery ul. M ły­
narska: Magunski Franciszek od 39.07a do 3120 . ul. 
Przyokopow a i Wolska; Szultz pisarz cmentarza od 20 
do 30, ul. Powązkowska; Scholtze od ( do (9 9 ,  Pra­
ga; Lebisz od 203 do 254, Praga; Kiecki od 25’o do 
428, Praga. —  Warszawa dnia 27 lutego (II marca) 
18 58 roku. —  Rzeczywisty radca stanu, Ancłrault. —- 
Naczelnik kancellarji, Luceński.

fiorrespondesicjft; ss £izymu.
/Izy>/i ii. 28 lutego / 8ź>8 r. 

Żywot kardynała Gazzoli.— Kaznodzieje wielkopostni.— 
Odkrycie kościoła św. Demetrji i nowych sonetów Petrarki. 
Teatr rzymski.—Polki, w Rzymie.— Ustęp a Gladiatorów.

Zwłoki kardynała Gazzoli przeniesione zostały 
z pałacu Yalentini gdzie mieszkał do kościoła św. 
M arcelego, gdzie nazajutrz w przytom ności św. 
kolegjum  kardynał Barberini odpraw ił nabożeń­
stwo żałobne i daw ał absolueją przy katafalku.

Zmarły kardynał urodził się, ja  k rzekliśmy w o- 
statniin liście, d. 18 m arca 1774 r. w mieście Terni 
ze szlacheckiej rodziny. Pobierał on nauki w se- 
m inarjum we Frascati, zkąd przeszedł do uniw er­
sy tetu  do Peruźu, gdzie został laureatem  obojga 
praw . P rzybyw szy do lłzym u należał jako  sędzia 
do trybunału  duchow nego dc U a 8 u era Hota\ 
w roku zaś 180G był m ianowany przez P iusa Vigo 
szambelanem jego nadliczbowym  (cameriere s t-  
greto sopranuincrario), a w krótce prałatem  n a­
dw ornym  i rządcą, miasta Fabriano. Za przyw ró­
ceniem władzy papiezkiej i powrotem  P iusa N il, 
miał sobie powierzone rządy  prowincji Urnbrji, 
a później przeszedł jak o  delegat papiezki do An- 
lcony, ztam tąd zaś do Lrbino i Pesaro. W ezw any 
napow rót do Rzymu w r. 1823, był mianowany 
komandorem D ucha-Sw iętego in -8 /tx iu , a 1828r. 
Leon X II zrobił go prezesem Rzymu i okolic (pre-  
sidente d i Hornu e co w marcu). Po śmierci P iusa 
VIII, podczas bezkrólewia piastow ał godność le­
gata prowincji Forli, poczem mianowany in. petto 
kardynałem  na konsystorzu z 3 0  września 1831, 
został ogłoszony na innym z d. 2 lipca 1832 r. 
Grzegorz X V I uczynił go następnie zawiadowcą 
dróg i kanałów  (//re f ilu dr He A< i/ue r 81 rade) i mi­
nistrem  policji {prrjrtlo dcl tiuoa. Govern o). O brany 
kardynałem  ty tu łu  św. E ustachego objął potem 
djakonją św. M arji-in-via-Lata, gdzie go pogrze­
bano 15 b. nl. w wieczór. T knięty paraliżem kar­
dynał Gazzoli zszedł z tego św iata d. 12 b. m. po 
dwudziesto-siedmioletniem piastow aniu k ardynal­
skiej godności.

Kaznodzieje każący wewiecznem mieście przez 
ciąg wielkiego postu  są następni:

O. Ferdynand Menini jezuita w Archibazylice 
św. Jana Laterańskiego. • _____

arg u m en tu  lite rack ieg o , a le  ty s iące  innych  
m am  j a  je szc ze  n a  p o d ręczu . C zyśm y w as 
n a ś la d o w a ły  w  w aszem  ro z rzu co n em  i zm a - 
te rja lizo w an em  życiu? Co u  w as  s ta ło  się za ' 
sa d ą , d la  n a s  b y ło  w y ją tk iem  ty lko . C zyśm y 
o w szem  w szelk iem i s iłam i naszesni nie s ta ra ły  
się ro zb u d z ić  w  w as p o szan o w an ie  d la  św ię­
to śc i dom ow ego  o g n isk a , ow ego ź ró d ła  w sze l­
k ich  cn ó t d o m o w y ch  i publicznych? N ie s łu ­
chaliśc ie  n as , o d d a ją c  się zbyt b ły szcz ący m  
p o n ęto m , zby t ła tw e m u  zapom nieniu  o b o w iąz ­
k ó w  w aszy ch , a le  ćzyż n a sz a  w  tern  w ina? 
M yśm y w y trw a le  p o z o s ta ły  n a  w y ło m ie , p ie ­
lęg n u jąc  w  se rc a c h  n asz y ch  św ięty  ogień cnó t 
ro d z in n y ch  i dom ow ych  o b y czajó w , szu k a ją c  
pom o cy  i za ch ę ty  w re lig ji  p ra b a b e k  n aszy ch , 
k tó re j u zd raw ia jąc em i z a sa d a m i w y ta k  cz ę ­
sto p o m ia ta liśc ie  n iebaczn i. K o śc io ły  u  n as  
zaw sze  p e łn e  b y ły  k o b ie t n a w e t w ó w czas , 
k ied y  w y  zap o m in a liśc ie  o n ich  d la g a rk u c h n i 
i og ró d k ó w . B o la ły śm y  n a d  w aszem  z a ś le ­
pieniem , c ie rp ia ły śm y  w o d o so b n ien iu n asz em , 
tu lą c  dzieci n a sz e  do ło n a ,  i b ła g a ły śm y  B o­
g a  żeby  się one nie s ta ły  p o dobnem i do w as.

O w a d o b ro czy n n o ść , z k tó re j się ta k  szczy ­
cicie, ow e m iło sie rd z ie , k tó rem  c isk ac ie  w  oczy  
o b d arzo n y m  p rzez  w as w szum nych  sp ra w o .

O. B ernardyn z Ferentiuo bernardyn w bazy­
lice W atykańskiej.

O. Jau-Chrzcieieł z M estretty  franciszkanin 
w  bazylice N. T. Śnieżnej (San/a-M aria-SIaggiore).

O. W alentyn z Plaeeneji kapucyn w kościele 
Sun -Lore nzo-.-n-Dum u so.

O. Ratael M onacelli w kościele N. M. P. za T y- 
brem (Sunta-M una-in- Transie cere).

O. m agister Fanani franciszkanin w kościele 
Sunt i-Apostoli.

X. P io tr Mieantelli kanonik katedralny z Rieti 
w  kościele św. K arola-a/-6’a/'.ya.

O. Sylw ester delle F ra tte  M aggiore bernardyn 
w kościele 8,in to - Mnriu-in-Aracoeli.

X. Franciszek JSaint-Paul missjonarz z T uiuzy 
w kościele św. Ludw ika Francuzów  (w-języku 
franeuzkim).

X. Ludwik Flir w kościele Santa-Mafia-delT Ani- 
ma (w języku  niemieckim).

O. Ew anielista z Pistoi kapucyn w kościele Nie­
pokalanego Poczęcia kapucynów .

O. K arol Rossi jezu ita  w kościele dcl Genu.
O. Rafael Pio d t Angeto  Zakonu kaznodziejskie­

go w kościele Santa-Mariu-Svpra-Minerva.
O. Jan-M arja z Gerasi kapucyn w kościele 

Santa-.Mu ria -in  - V ulice Ilu.
W inniśmy nadmienić tu taj o ważnem arclieolo- 

gicznem odkryciu, bowiem na tej klasycznej ziemi 
nigdy nie w yczerpana starożytność w coraz n o ­
wych zabytkach wychodzi na je j powierzchnią, 
a grunt rzymski w ydaje wciąż pomniki historji i 
sztuki ja k  gdzieindziej drogie kruszce lub obtite 
plony.

A uastazjusz bibljotekarz w żywrocie ś. Leona l, 
opow iada iż za czasów tego Papieża, w połowie 
\ go stulecia, m atrona rzym ska De/netria uncilla 
Dei fecit łrasiticatn San d o  Stephana Via Latina mi- 
lurio 4, in praedto suo. Tenże Anastazjusz p rzy­
pom ina iż św. Leon obrany Papieżem  r. 795 od­
nowił tę bazylikę naów czas grożącą upadkiem: 
//Pari ihodo et sarta  tecta Basdicae s. Ntephani 
/.primi M artyris constitu ta Via L atina milliario 
..tertio, quae per m ulta jam  annorum  curricula 
i.vetustate erau t confuta et ruinis proxima, novi-
i.ter reparavit.'i P isarz podróży znajdującej się 
między pismami sławnego A ikuina ochmistrza 
K arola W., zmarłego w r. 804, wzmiankuje o tym 
kościele pow iadając: eadnn via (latiha) Ećcleśia 
est .y. Stephuni Protumartyr/s. Znane są także ze 
starych  xiąg liczne katakum by które istniały przy 
drodze łacińskiej. Opis topograficzny cm entarzy 
rzym skich w yjęty  z h istorji Malmesbur.czyka, 
między cmentarzami leżącemi za bram ą łacińską 
wspom ina kościół św. Eugeuji i grób jej. Jaśn ie j­
sza jednak  je s t podróż Aikuina, bowiem mówi: 
perv t nieś tadem Via (latiua) tul spetuncam; hic re- 
tjuirst d eadem Via Sancta Eugenia Virgo et Mar­
ty r , in cubicuio E cchsiu f pansut.

O bazylice tedy  ś. Szczepana równie jak  o smę- 
tarzu i kościele ś. Eugenji, istnieją w iarogodne 
wzmianki i wskazówki aż do dziesiątego stulecia, 
a dodać należy iż te dwa kościoły były różne od 
siebie, tak  ja k  były różne od kościołów i kata-

zd an iach  w aszy ch , n a rz u c a ją c  im  w d z ięczn o ść , 
często  ta k  c ięż k ą  do zn iesien ia , o d d a w n a  ju ż  
w d ro ż y ły  się w  n asz  c h a ra k te r  n a ro d o w y , 
s ta ły  się że ta k  pow iem  d ru g ą  n a s z ą  n a tu rą . 
A  śro d k i n a sz e  b y ły  w  s to k ro ć  szczup lejsze , 
bo  i m ożność  o g ra n ic zo n a , i ty s iączn e  w y m a ­
g a n ia  św ia to w e  k rę p o w a ły  i k rę p u ją  n a m  r ę ­
ce; w y  sam i p rzec iw k o  tem u  n aszem u  d ą ż e ­
n iu  staw ia liśc ie  z a p o ry  n aśm iew a n ia  się i iro- 
n ji, p o k ry w a ją c  te in  m oże w e w n ę trzn e  p rz e ­
k o n an ie , że n ie d o sta teczn ie  sam i p o stęp u jec ie  
w ed le  p ra w  B oga i w y m a g a ń  ludzkości. N a ­
zy w ac ie  n a s  b igo tkam i, h ip o k ry tk am i, jezu - 
itk am i i n ie  w iem  tam  ju ż  ja k ie  n a d a je c ie  n am  
m ian a . Z ap o m in ac ie  że co z w aszej s trony  
uczyn ic ie , je s t ty lko  p ro stem  i ła tw e m  d o p e ł­
nieniem  o b o w iązk u , k tó ry  w am  u ła tw ia ją  ty s ią ­
czne ś ro d k i m a te r ja ln e  z ło żo n e  w w asze  r ę ­
ce, d la  n a s  s ta je  się już p o św ięc en iem n aszy c h  
osób , n aszeg o  czasu , a  m oże gustów  i u sp o ­
sobień , bo  w szak że  w y  p rzy w y k liśc ie  n a s le k -  
k o m yślnem i n az y w ać .

A p y tam  się k to  w ięcej z a s łu g u je  n a  to  m ia ­
n o , czy  ten  co bez w a lk i n aw e t o p iew a  w ł a ­
sn e  zw ycięztw o , czy  ten  co  w a lc ząc  p o ta je ­
m nie sam  z so b ą , p o tra fi w  sob ie  uc iszy ć  po-
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kumb ś. Tertuljaiia, śś. K w artusa i Kwintusa, śś. 
G ordjana i Epim acha, tudzież innych błogosła­
wionych, leżących opodal jedne od drugich, przy 
rzeczonej drodze. Z tąd wynika trudność w ozna­
czeniu z pew nością miejsca wielu daw nych ko­
ściołów i sm ętarzy, k tóre istniały niegdyś na Via 
Latina. Zdaje się atoli, iż w wieku słynnym  z w y­
nalazków w  dziedzinie przyrodzonych tajemnic, 
opatrzność nie szczędzi także odkryć zdolniej­
szych wzbudzić wiarę, pokrzepić ducha i stać się 
przeciwwagą, nabytkom  rozumu ludzkiego na ma- 
teijalnem  polu. które przyczyniając się jedynie 
do ziemskiego dobrobytu, przyw odzą częstokroć 
człeka o zapomnienie w yższych d u eh o wniiej szych 
dążności i praw d będących celem naszej docze­
snej pielgrzymki.

W  przeszłym październiku p. W aw rzyniec For- 
tunati kazawszy kopać w  posiadłości zwanej Ar­
vo Faventiuo del Corvo, należącej do rodziny Co- 
lonna, a położonej przy  drodze appia nuova za 
bram ą św. Jana Laterańskiego za trzecią właśnie 
milą starożytnej łacińskiej drogi, znalazł szczątki 
które ja k  się pokazało należą do chrześcjańskiej 
budowli. Postępując w zaczętych poszukiwaniach, 
poznano, iz to było miejsce poświęcone czci B o­
żej. P rzyw ołana komissja archeologji ś., uznała 
te szczątki za daw ną D em etrjańską bazylikę. Zna­
komity staroźytnik kaw. De Uossi członek rzeczo­
nej komissji odszukał i wskazał swoim kolegom 
napis uchylający wszelką w tym względzie w ąt­
pliwość; był on w yryty  na odłam ku filaru w dwóch 
kolum nach równoległych, którym  obu brakło p o ­
czątku. Pierwsza kolum na zawierała te słowa;

S. STEPHANI PRIMJS (sic)
MARTI k i (sic) EGO LYPO GRI 
GA R IYS____

Druga zaś tak  się wyrażała:
CANPANA (carapana) EXPENSIS 

MEIS FECI TEMP. DN. SERGII 
TER BEAISSIM (beatissimi) ET COANG 

ELICO (sic) IVNIORIS PAPE AMEN.
Powyższy napis należy do końca pierwszej p o ­

łowy IX  wieku, gdyż Sergjusz młodszy czyli II 
był obrany Papieżem r. 844 i rządził kościołem 
przez trzy niespełna lata, a za jego to  panow ania 
Lupo Grigarius w 20 la t po napraw ie tej bazyliki 
przez Leona III zrobił w łasnym  nakładem  dzwon 
czy też dzwony na cześć S. Szczepana pierw sze­
go męczennika, Długość bazyliki o ile można 
m iarkować z pozostałych podw alin i ścian nie­
k tórych  dotąd  zasypanych ziemią, w ynosiła 45 
metrów, szerokość zaś je j 22 met. Absyda, w k tó ­
rej zachowało się dotychczas m arm urowe filtro­
wanie, ma średnicy met. 8, 67. Kolum ny znacznej 
wielkości do tej chwili w ykopane są w liczbie 20, 
z k tórych 18 m ają długości met. 3, 54, a średnicy 
met. 0,47. Są one w yciosane z rozmaitego m ar­
muru, dwie z tego który  W łosi zowią bigi o sąn- 
guigno, 9 z karystyjskiego, 5 z bigi o morato, a 2- 
z m arm uru greckiego; dwie zaś ostatnie z zielone­
go te r  de antico, i z czerwonego nąkrapianego, 
breccia corallina, długości met 3, 67, a średnicy 
0,47. Znaleziono także 34 podstaw  rozlicznej ob- 
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kusy i ponęty sprowadzające go z toru obo­
wiązku i nie odstrasza się nawet owemi tak 
groźnemi pociskami śmieszności światowej.

A obecnie.... wejrzyjcie w głąb życia w a­
szego i chciejcie również nasze zbadać. Czyś­
cie nas nie opuścili prawie zupełnie dla kart, 
dla cygarów, dla hulanki, dla waszych tak 
zwanych męzkich zebrań? Czyż małżeństwo, 
owa opieka jaką w obec Boga i świata win- 
niście słabszym od was istotom, nie stało się 
dla was jakimciś odstraszającym szkopułem, 
na który odważacie się zaledwie, dla łatwiej­
szego hodowania resztek zdrowia, dla pora­
towania majątku, dla światowych widoków, 
słowem dla jakiego bądź zysku? Czyż wy 
wszyscy, którzyście przyjęli ten święty obo­
wiązek, dopełniacie go wedle praw serca i 
sumienia, i czylłź owszem nie zaniedbujecie 
nas dla byle jakich pokus i nie zrzucacie po­
tem na nas całego ciężaru błędów, którym 
wy sami winni jesteście. Obejrzcie się po wa­
szych resursach, zebraniach, zabawach, a po­
tem zajrzyjcie co się w domach waszych 
dzieje, i.... obwiniajcie nas jeżeli będziecie 
śmieli.

Wybacz panie redakfirrze, jeżelimmoże za- 
zbyt szeroko rozpisała się w obronie moich

jętości, 20 kapitelów  porządku korynckiego i zło­
żonego, tudzież cztery inne porządku jonickiego 
z krzyżem na zwojach, i trzy  ułamki m arm urow e­
go gzemsu z łacińskim krzyżem. W ykopano przy- 
tem 2 małe kolum ny grubości met. 0,21, i pięć 
podstaw  z m arm uru fioletowego, pavonazelto, kil­
ka filarów laskow anych z tegoż m arm uru i 9 waz 
białych m arm urow ych zdobnych płaskorzeźbami. 
T y le bogatych zabytków  i kosztow nych m arm u­
rów , jak o  też przestronność zwalisk, pokazują, iż 
była to bazylika wielka i wspaniała, co znany 
staroźytnik z X V II wieku A rringhi w szacownem 
swem dziele Homa subterranea odgadł i zobaczył 
niejako okiem ducha, bowiem ubolewa, iż nobilis- 
simae Ecciesiae, quae maximum tum religionis chri- 
stianae monimentum, tum etiam ipsius llomanae 
urbis ornamentom erat, nullum prone us ad diem 
lianc (1651) vestigium super esse ex ipsomet loci as- 
pectu ac ipsa luce clarius comprobatur. Ojcieś ś. 
przeznaczyłfundusz potrzebny dla odgrzebania nie 
tylko nowo odkrytej bazyliki, ale też i smętarza, 
którego znalezienie zawdzięczają temuż p. F ortu- 
nati, a k tóry  leży o 200 m etrów  od niej w w inni­
cy należącej do kapituły Laterańskiej, znanej p o d  
nazwą Vigna del Fiscalo. Zdaje się, iż to je s t  w y­
żej wspom niony sm ętarz ś. Eugenji; ale dopiero 
późniejsze poszukiw ania pokażą cośm y winni trzy ­
mać o tych  w ykopaliskach.

Inne ważne odkrycie nastąpiło  na polu  litera- 
ckiem; znaleziono rękopism  średniow ieczny, zawie­
ra jący  sonety  włoskie, pierw szych kartek  brako­
wało; atoli po bliźszem rozpatrzeniu się p. Jerzy  
Thom as rodem  Francuz robiący one poszukiw a­
nia, spostrzegł iż to były nieznane do tąd  sonety  
Franciszka Petrarki. Dzielą się one na miłośne 
i polityczne i są owocem ja k  się zdaje, pierwszej 
młodości sławnego wieszcza, bowiem porów ny- 
wając je  z temi k tóre posiadam y, pokazuje się, iż 
kilka z tych  ostatnich są tylko przerobieniem 
w  dojrzalszym  au to ra  w ieku ow ych m łodocianych 
poezji swoich. K ochanek L aury  tak  w ażną od­
gryw ający rolę w swoim czasie jako  polityk i u- 
czony bardziej jeszcze niż poeta, nie przyw iązy­
wał nigdy wielkiej wagi do tw orów  sw ych we 
własnym  języku, będących dlań podrzędnem  za­
jęciem i jak o b y  miłą zabaw ką po innych mozol- 
niejszych pracach. P isał on bowiem  ogromny ła ­
ciński poem at pod napisem  Africa, k tóry  poczy­
tał za najprzedniejszy swój ty tu ł do nieśm iertel­
ności, a gdy go uroczyście wieszczym laurem  u- 
wieńczono na Kapitolu, wieniec ten  był nagrodą 
rzeczonego poem atu, nie zaś wierszy składanych 
w języku, k tó ry  jakkolw iek ju ż  przez D anta w y­
robiony, uchodził wszakże jeszcze za d jalekt lu d o ­
w y i nazyw ał się la  lingua volgare, podczas gdy 
łacina upraw iana przez w szystkich wyższego w y­
kształcenia mężów, panow ała wszech władnie i by ­
ła jednym  organem  wszelkiej poważnej myśli.

Dzisiaj zaś któż wie i pam ięta o tej sławionej 
Afryce P etrark i i o tych  kilkunastu tysiącach he- 
xam etrow  pogrzebanych w pyle xięgozbiorów 
w trum nie sw ych drew nianych okładek? N ato­
m iast sonety, nieśmiertelne one sonety, ja k  gwia-

rodaczek. Nie uczyniłam tego z prostej tylko 
żądzy samochwalstwa, bo nazwisko moje na 
zawsze tak dla ciebie, jak i dla każdego co 
te wyrazy czytać będzie, utajonem zostanie, a 
zresztą mówię nie w imieniu mojem, ale w i- 
mieniu wielu. Racz zamieścić list mój, jeżeli 
uznasz to za stosowne, jeżeli nie, to pocieszę 
się przynajmniej, że we własnem twojem su­
mieniu powinnam znaleźć tryumf, a my śmy; żą­
dne tryumfów, chociażby i najmniejszych... co 
do liczby ma się rozumieć.

Jedna z czytelniczek. Kroniki.11
Zamieszczam ten list, pomimo złośliwości 

jaką ostatnie jego wyrazy wydają mi się być 
nacechowanemi, a to z trzech powodów:

1. Że widzę w nim wiele bardzo słusznych 
twierdzeń.

2. Że zapełniając nim cały prawie Przegląd 
tygodniowy, oszczędzam sobie suszenia g ło­
wy nad feljetonem, bo nawet ubiegły tydzień 
dość jest pusty w fakta.

3. Ze mam przekonanie, iż wszystkie tam 
wyłuszczone zdania podobają się damom, a 
ja o ich łaskę dbam przedewszystkiem i na- 
dewszystko.

Jedne tylko uwagę mam do zrobienia z mo­
jej strony.

zdy z twórczej w ysypane piersi, prześwieciły noc 
wieków, a wszelkie oko co się zaduma i łzawe się 
wzniesie ku wyżynom niepokalanej miłości, ujrzy 
w net nad sobą te wniebowzięte poety  w estchnie­
nia, k tóre się przyro.dziły do historji czystych u- 
czuć ja k  konstellacje do niebieskiego stropu. N a 
zapleśniałych półkach starych  bibljotek mól to ­
czy Afrykę, która w proch się obraca w ydaw szy 
tę jed y n ą  rószczkę wawrzynu op la ta jącą  skronie 
wieszcza; a zaś tym skromnym jego sonetom , k tó ­
rym  ja k  serdecznym  domowym powiernikom  od­
dał najpłomienniejszą iskrę swego ducha i najśpie­
wniejszą cząstkę swej istoty, została do tąd św ie­
żość nieśmiertelnej młodości i wonność nieuwięd- 
łej wiosny, do tąd  w nich szumi źródło Valkiuzy, 
zielenią się ukochane pagórki i czuć się daje ten 
wietrzyk, którego wiew miał brzmienie L aury  
imienia;

Sento l’aura mia antica, e i verdi colli
Vedo apparir ..........

Nic wam w  poprzednich listach naszych nie 
donosiliśmy o teatrze tutejszym, bo wcale nie ce­
lował, pomimo żeśmy mieli dwie opery w  Apollo 
i w  Valle. Głos panny Carozzi i znakomitego te ­
nora Gardoni ściągał wprawdzie licznych słucha­
czy do pierwszego, ale w ogólności tea tr tej zimy 
nie wielkie obudzał zajęcie. Oprócz Traviaty czy­
li Violetty jak  j ą  tu taj zowią, Verdego, tej upoety- 
zowanej przez sławnego m aestra Dame aux came- 
lias, k tó rą całe W łochy umieją na pamięć i p o ­
w tarzają aż do znudzenia, chociaż niżej może stoi 
od innych jego  tw orów, daw ano dwie nowe sztu­
ki tegoż m aestra: Simone Boccanegra i Aroldo, 
k tóre dość zimne u Rzymian znalazły przyjęcie. 
B alet w  którym  w ystępow ała siedm nastoletnia ta ­
necznica panna B aratti zgrabna,ładna jak w szyst­
kie niemal w tym  wieku i obdarzona niepospolitą 
siłąm uszkularną, otrzymał niesłychane powodzenie.

Od kiedy wielcy włoscy śpiewacy zaczęli oj­
czyznę opuszczać i korzystniejsze zawierać ugo­
dy z zagraniczneini teatrami, a scena w łoska p ra ­
wie wyłącznie oddaną została talentom  drugiego 
rzędu, nie śmiałbym rzec, że zmysł muzyczny, 
w rodzony niejako wiochom, stępiał u  nich; ale 
to pewna, że w szystek zapał i uwielbienie, skie­
row ane niegdyś ku  królom  i królowym  melodji, 
zarzucanym ustawicznie kwiatami i sonetami, o- 
bróciły się do baletu, k tó ry  bądź dla braku  do­
skonałej muzyki, bądź dla swej łechcącej zmysły 
natury , potężniej działa na te południow e w yo­
braźnie, wiedzione przyrodzonym  popędem  ku 
formie i plastyczności — co arcy-chw alebne, — 
i ku m aterji — co mniej przemawia za niemi. Atoli 
zmysłowość w tym kraju, jest, że tak  powiem, 
duchowniejszą niż gdzieindziej, i przeto niebez­
pieczniejszą, gdyż subtelniej wnika do serca i tę ­
pi liart duszy. Jak  upajający arom at południo­
w ych kwiatów, pławi się ona w tern powietrzu, 
k tó re je s t sam ą wonią i sam ą melodją; objawia 
się w om dlałych ruchach i w  płomiennem spoj­
rzeniu niewiast, w roskoszacli tej przyrody, u sy ­
piających częstokroć ducha i pogrążających go 
w biernym  zachwycie, w k tó ry  w pada oczarowa-

Dama pisząca do mnie ten list, nazwała 
płeć swoją słabą, i ja nawet ten wyraz w li­
ście podznaczyłem.

Otóż zaprzeczam temu najzupełniej.
P łeć piękna jest mocniejszą od nas w naj- 

ściśłejszem znaczeniu tego wyrazu. Jak mi 
kto znajdzie najsilniejszego mężczyznę, traga­
rza czy drwala, któryby potrafił z cfdkrytą 
szyją i ramionami i w  sukni gazowej, narażać 
się na wszelkie niepogody powietrza, wytrzy­
mać zmęczenie balów, tortury tańca, zmiany 
atmosfery, któryby nie dostał suchot ściska­
jąc się do nieuwierzenia prawie rogowemi pa­
tyczkami i żelaznemi bryklami, któryby po­
trafił nosić na sobie o każdej godzinie dnia 
bezprzestannnie kilkanaście luntów spódnic, 
balonów, krynolin i klatek, któryby nie umarł 
w kilka miesięcy morząc się głodem dla za­
chowania pięknej talji , używając tysiąca 
środków, służących kobietom do nadania 
sobie wdzięku i owej powietrznćj wiotko- 
ści, za którą tak dążą, —  to powiem że 
damy są daleko słabszemi od nas. Ale dopó­
ki tak nie będzie, przyznawać im muszę wiel­
ką siłę fizyczną z przekonania, a moralną.....
z należnej grzeczności.
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ny  światłem i koloram i,-ukołysany lazurową- mo­
rza  falą, lub śpiewniejszą od niej m uzyką włoską, 
upojony pięknem, rozlanem  jak  blask  słoneczny 
po powietrzu, i wdziękami ty lu  żyjących posą­
gów. Szczęśliwy, kto> strzegąc swe serce odzw o- 
dniczyćh ułud, a charak ter od miękkości, umie 
oddychać lotniejszą ty lko częścią tego pow ietrza 
i brać do duszy ideał żywiej tu taj odbity w p rzy­
rodzie i wyraźniej uzewnętrzniony w  sztuce, tak  
ja k  czyste jeziora zwierciadło przeciąga w swoje 
łono  kształty  w szechrzeczy, niedotykającsam ych 
przedm iotów  niezmarszczoną i nieskalaną p o ­
wierzchnią. D la takiego, poezja, gdyby przecu­
dnej barw y m otyl, krąży tutaj na tle  wiecznie "wio­
sennych lazurów, nad każdym  krzakiem m yrtu  i 
pom arańczy, i nad każdym boskiej nagości m ar­
murem, opodal od pożądliwych płomieni, w  k tó ­
ry c h  mogłaby spłonąć tęczowa je j skrzydeł gaza; 
dla takiego, białe kolumny, są kamiennemi dzie­
wicami, choć po św iątyniach owdowiały; szelest 
bluszczów miewa tony  elegji, na czole starych 
wodociągów, najady  jeszcze śpiewają u  źródeł, a 
ogień W esty  jeszcze się pali w  oku południo­
w ych dziewic, równie ja k  w błędnych  płom ykach, 
świecących na rum ow isku Palatynu!

W  czasie postu  wszystkie w Rzymie teatra  są 
pozam ykane, czas ten  bowiem byw a poświęcony 
poważniejszym  i zbawienniejszym zajęciom. To 
niepodobieństw o szumnej zabawy, drażni bardzo 
cudzoziemców, którzy  się za nią jedynie ubiegają; 
przeto z nastaniem  postu, wielu z nich Rzym opu­
szcza dla Neapolu lub Florencji, gdzie nie są n a ­
rażeni na  nudę ciszy i n a  niebezpieczeństwo su ­
rowszego żyw ota i w stąpienia w  siebie samych. 
R odacy nasi, k tórych  znacznej liczbie odmówić 
nie można tego szczęśliwego, wiecznie wesołego 
usposobienia, wyjeżdżają często z wiecznego mia­
sta  na  sam popieleć, przypatrzyw szy się kobie­
tom, bukietom i konfetom, i usłyszaw szy ostatni 
w ystrzał z moździerza, zam ykający karnaw ał. 
Kwiecista Florencja, lub czarodziejska Parteno- 
pe, p iastu ją ich w swem objęciu aż do wielkiego 
tygodnia, na k tó ry  znowu wszyscy pospieszają 
do Rzymu, dla widzenia papiezkich ceremonji. 
T eraz więc, podczas gdy grono ziomków naszych 
mniej pohopne do rozryw ki, pośw ięca się ducho­
w nym  ćwiczeniom i skarbi myśli i czucie poczęte 
w  milczeniu, które wkrótce Paryż rozwieje, a B a­
den lub Ems, Letejską zaleje wodą, —  druga ich 
połow a, pom na Ploracjuszowej rady: carpe diem, 
bieży w stronę starożytnego przy lądka Cyrcei, 
gdzie ta  czarodziejka tak  cudnym śpiew ała gło­
sem, iż nieboszczyk Ulisses tam tędy przepływ ają­
cy, do m asztu kazał się przyw iązyw ać, by  go 
chętka nie zebrała wyskoczyć z naw y i wpław  się 
do niej puścić, bo ja k  na  roztropnego przystało  
tu rystę , boski pasterz wieprzów, ja k  go H om er 
nazywa, nie dowierzał w łasnym  siłom i tęsknił 
do dalekiej Penelopy, k tó ra  go w  Itace w ygląda­
ła. W ątp ię  atoli, aby  ten  czcigodny w zór mężów, 
licznych dziś znajdow ał naśladow ców , i aby w ę­
drow nym  małżonkom w szystkich naszych Pene- 
lop, zostawało dość cywilnej odwagi, iżby za u- 
słyszeniem pierw szych zwodniczych nu t syreny, 
kazali konduktorow i przyw iązyw ać się do pudła 
dyliżansu, lub sternikowi do komina parostatku, 
b y  magnetycznej nie uledz przemocy....

L e  Monde itluslre, dziennik, lub raczej tygodnio­
w y z rycinami przegląd, w ychodzący od roku 
w  P aryżu, wspom ina w swojej rzymskiej korre- 
spondencji o polkach tu taj bawiących. A rtykuł 
ten  w yszedł z p od  pióra p. Józefa Doucet, słyn­
nego z dow cipu pisarza, będącego teraz w Rzy­
mie. P rzytoczym y jego słowa, a nasi czytelnicy 
osądzą sami, czy to  je s t dowcipny opis, czy zło­
śliwa tylko k ry tyka. B y nie ujmować tym  w y ra­
zom paryzkiego atycyzm u, wstrzymujemy się od 
tłómaczenia onycli, ile źe każdy prawie u nas je s t 
dostatecznie z francuzczyzną obeznany:

„Les Polonaises son t su rto u t rem arquables et 
tres  rem arquees par la  facilite et la violence de 
leurs enthousiasm es et de leurs attendrissem ents: 
elles p leurent un peu  partout: au  Colisee, a Saint 
Pierre, dans les Catacombes; mais devant le 
Saint-Pćre, elles sanglotent et fondent en larm es.

Oto jest koniec walki w Gladjatorach:
"Walczący spojrzał, lice skrył,
Jeszcze się z bracią będzie bił!
Roma wypuszcza nań tez same,
Juz dwóch przez śmierci przeszło bramę;
G dy ich znoszono z miejsca krwi 
Ciężyły mu pod  sercem łzy;
Bo choć spodleni w służbie Rzymu,

Z jednego prawie wyszli dymu;
P od jedną  lipą jedli społem,
Śpiewali jedną  p ieśń za stołem;
A potem, wspomnieć bierze zgroza,
N awykli w służbie do pow roza,
I  było, złość im serce wzrusza 
Gdy im w ręcz stanie wolna dusza.
Mógłżeby jeszcze i tych dwóch 
Ze krw ią wypędzić podły  duch,
Lecz pojął straszną Rzymu złość,
To rodni jego bracia... dość...- 
K rótko pomyśli, pom knie krok,
B ezbronny im odkryje bok,
I  w jedną chwilę niedojrzaną,
Z śmiertelną się potoczy raną. ..
Po jednej więc, po drugiej stronie,
M otłoch w próźniacze huknie dłonie;
Co się na chwilę przerw ie wrzask,
To siluiej w raca klask a klask,
I dzikie głosy w lewo, w praw o,
Zabity już, o brawo! brawo!

P od  zachód Colosseum Stróże 
K rw aw ą zasłonę ściągną w górze.
1 lijałkowo lazur złoty,
Pełen miłości i tęskoty,
O dkryje się ludzkiem u oku....

Sporus z ciekącą raną w boku,
A uśmiech mu po  ustach miga;
Jakby  zrzuciwszy z serca gniew,
P atrzy ł na swoję wolną krew ,
Jak  mu po krop li na tarcz zbiega.
Świat mu dokoła m rok zalega;
Nawet w ojczystej widna stronie 
Słomiana strzecha w chm urach tonie,
I  gęślarz, piewca starych czasów,
Załośny słow ik Słowian lasów,
Co pieśń na złotej gęśli nuci.

Toż dźwignie się, piersiami rzuci,
Dreszczem go przejm ie p ierw sza trwoga,
Oczyma zda się szuka Boga,
I  dotąd silna ciała vrspora 
Pom knie się ręka gladjatora,
A za nią cały słup się zwali,
Aż brzęk z w ypukłej pójdzie stali.

Zbroczone ciało krw aw ą rosą 
Na wielkiej tarczy bracia niosą,
A moja łudzi się źrenica,
Ze to srebrnego tarcz xiężyca,
W  czarnych rum owisk smętnej mgle 
N ad Colosseum zniża się,
K iedy obłoków  jasne w zory 
Biorę za włosów kędziory,
A w iatr co w kiście bluszczów dmucha 
Za sm utną pieśń siwego ducha,
Co w ’xiężycowej tęsknej łunie 
Rękę na wielkiej trzym a strunie,
Na której śpiew a dzieje świata,
A broda mu się w struny wplata.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI1)
T e l e g r a m y -

T r y  e s  t 12 M a r c a .  (W ieczorem). Listy 
z Sziras nadeszle tu  przez B agdad donoszą, źe 
oddział w ojska perskiego z K orasanu, pod rozka­
zami M urad M irzy pobił liczne hordy  pokolenia 
K arak. H ordy  te zamierzały w paść do prowincji 
K orasanu i zrabow ać je j stolicę Meszed. Sypoje 
mieli udział w tym planie rozbójniczym.

L o n d y n  12 M a r c a .  N a posiedzeniu Iz­
by niższej, k tóre się przed chwilą rozpoczęło, pan 
D israeli oświadczył, że przed godziną nadeszła 
depesza od h r. W alewskiego załatw iająca ostate­
cznie i zaszczytnie nieporozumienie jak ie  miało 
miejsce między Anglją i Francją. P. Disraeli za­
pow iedział następnie, iż w przyszłym  tygodniu 
przedstaw i żądanie w otów  dla armji i floty. N a 
zapytanie p. Kinglocke oświadczył p. Disraeli, źe 
N eapol ma praw o sądzić angielskich inźenjerów 
aresztow anych na  paropływ ie Cagliari, ale rząd 
angielski czuwa nad postępem  ich procesu. Ilea - 
d la ri Roebuck zaprzeczali Neapolowi tegopraw a.

L o n d y  n 12 M  a r c a. (O północy). W  dal­
szym ciągu rozpraw  w przedmiocie spraw y nea- 
politariskiej, G ladstone oświadczył, źe przyznaje, 
źe położenie Anglji je s t upokarzające. R ussell po ­
wiedział, źe na sprawiedliw ość sądu neapolitań- 
skiego wcale nie liczy. L ord Palm erston i te ra ­
źniejszy rząd zezwolili na przedstawienie Izbie 
żądanych dokum entów tyczących się tej sprawy. 
W  końcu zatw ierdzono tymczasowo kilka w ydat­
ków na flotę.

P a r y ż  IZ M a r c  a. (Z rana). Dziś o godzi­

nie 7ej z rana  w yrok śmierci w ydany przeciw Or- 
siniemu i Pierrem u został w ykonany za pomocą 
gilotyny. W ielkie mnóstwo ludu  znajdowało się 
przy  exekucji. W y ro k  w ydany  przeciw de Rudio 
został złagodzony, [Pr. St. Am .)

A ' N G L J  A.
Londyn 11 Marca. W ew nętrzne nasze spraw y, 

mało przedstaw ią in teressu  przed zgromadzeniem 
się parlam entu, ale opinja publiczna okazuje się 
coraz przychylniejszą nowej administracji.

T en  skutek po największej części przypisać n a ­
leży mowom członków nowego gabinetu przed 
w yborcam i.1

W edług zdania utrzym ującego się między ludź­
mi mającemi stosunki rozgałęzione, now y gabinet 
może liczyć na rok  istnienia, po upływie tego te r­
minu, dalszy jego  byt, zaleźyć będzie od jego  czy­
nów.

Najwięcej korzyści wyciągnąć mogą nowi mini- 
nistrowie z antagonizmu istniejącego między od ­
cieniami parlam entu, ponieważ więcej je s t  w  nim 
pow odów  osobistych niż politycznych. Zapew nia­
ją  przytem, źe lord  D erby otrzymał od K rólowej 
upoważnienie rozw iązania parlam entu, w p rzypa­
dku, gdyby stronnicze kombinacje, przeszkodziły 
porządnem u postępow aniu narad.

Jener. p rokurato r sir F itzroy Kelly, miał przed 
kilku dniami do swoich w yborców  mowę barw y 
liberalnej w  przedmiocie reform y parlam entarnej. 
N iepotrzebujeiny tu  dodaw ać, źe głos tego urzęd­
nika nie ma tej powagi co odezwanie się którego 
z ministrów, ale za to nienaleźy zapominać, źe je - 
neralny a ttorney  pow ołany będzie w danym  razie 
do zredagow ania bilu o reformie, źe zatem można 
z tego wnosić, źe jego ideje w tym przedmiocie 
nie mogą być sprzeczne stanowczo z idejami na­
czelnika gabinetu.

Pojednanie z F rancją postępuje pewnym k ro ­
kiem. Urzędowe oświadczenie poprzedzone było 
pryw atnem  zniesieniem się między dwoma gabine­
tami, tak źe z obu stron zgodzono się uprzednio 
względem tego, co ma być publicznie ogłoszone. 
Rozważny duch ludu angielskiego przeciw ny je s t 
zerwaniu przym ierza z F rancją i nie oburzyłby się 
chyba na przypuszczenie, źe chciano albo obrazić 
Anglję, albo wywierać na nią w pływ  nie należny)

W  każdym  razie jednak  opinja publiczna w y­
maga objaśnienia i takowe zostanie udzielone po 
zgromadzeniu się Izb.

—- Jej K r. Mość przesłała z Osborne telegrafem 
rozkaz do admiralicji, aby wygotowano rap p o rt 
względem nazwisk i stosunków  oficerów inwali­
dów  ostatnio przybyłych zlndji, zapewne dla'w y­
nagrodzenia zasłużonych.

Nie zdaje się, aby teraźniejszy jenerał-guberna- 
to r Indji lo rd  Canning, miał ochotę służyć pod lo r­
dem Ellenboroug, nowym prezesem biura kontroli 
indyjskiej, ponieważ ten ostatDi gwałtownie a ta­
kow ał postępow anie jenerał-gubernatora w Izbie 
wyższej. W  razie usunięcia się lo rda Canning Ti­
mes uważa, źe kommissarz w Pendźabie, sir John  
Law rence odniesie tryum f nad wszystkiemi inne- 
mi współzawodnikami. .Słychać wprawdzie, że 
lord  Stanley (syn lo rda Derby) ma ochotę na tę 
posadę, ale lo rd  S tanley chociaż pełen talentu, 
ukształcenia i dobrych chęci, w fachu administra- 
cyjnym nie je s t  doświadczony i mianowicie nale­
ży do zbyt spekulatyw no filozoficznego kierunku, 
dla tego nie zdaje się, żeby ze szczegółami tak ła­
tw o dał sobie rady, ja k  z zasadami.

W  dzisiejszym City article dziennika Times czy­
tamy:

Z niecierpliwością oczekujemy tu  textu  odpo­
wiedzi jak ą  gabinet lo rda Derby udzielił na pier­
w otną depeszę lir. W alewskiego, a k tóra w po­
niedziałek została wręczoną rządowi francuskie­
mu, ponieważ zmiana tonu francuskich dzienników, 
je s t nam zupełnie nie wyjaśnioną, jeśli lord  M al­
m esbury nie osłodził jakiem i przyrzeczeniami i o- 
fiarami, odm owy popierania dalej bilu o spiskach. 
Uważamy tu, źe wszyscy członkowie nowego ga­
binetu, którzy stawiali się przed wyborcami, s ta ­
rali się swoje zaręczenia, źe gorliwie obstaw ać 
będą za honorem  Anglji, łączyć z wielkiemi po ­
chlebstwami, dla Cesarza francuskiego najczęściej 
tak  przesadzonemi, źe równie m ogłyby szkodzić 
naszej narodowej roztropności j konsekwencji, jak  
parlam entarne djatryby i obrażające przypom nie­
nia innych polityków, którzy przyłożyli się do u- 
padku  lo rda Palm erston. Mowa p. Disraeli miała 
na  celu uspokoić um ysły,’ ale główna je j zasada, 
to jes t, źe przypuszczenie nieprzyjaznych za­
m iarów ze strony  Cesarza francuskiego, je s t  po-



twarzą dla tego, ze Cesarz a ź zanadto dobrze zna 
rzeczywiste siły nasze, wcale nie zachęcające sp ra ­
wiła wrażenie na giełdzie

' l ' '  .lenze dziennik żywo protestuje przeciw rap o r­
tom z Chin, podanym przez Jour. des Deb. T en  
dziennik francuzki utrzymywał bowiem, z’e fran- 
°uzi zdobyli Kanton zupełnie sami, źe anglicy tył - 
ko przyszli jak b y  do gotowego, zająć przez fran­
cuzów zdobyte pozycje, limes na to odpowiada, 
Ze wojsko lrancuzkie w Kantonie wbrew wszel­
kiemu układowi poprzedniemu, z zgwałceniem na­
wet porządku i karności, o dwie godziny pierwej 
przystąpiło do szturmu niż się spodziewano ze 
strony angielskiej. Ztąd wyniknęły zupełnie nieu- 
zyteezne straty, albowiem żołnierze francuzey pa­
dali od ognia dział angielskich. Z samych rap o r­
tów franeuzkieh pokazuje się, że 20 francuzów 
zdobyło twierdze rozbite przez bomby angielskie, 
i że garnizon chiński uciekł pierwej, nim żołnierze 
hancuzcy iatknęli swoją chorągiew na wałach. 
Anglie v, mówi Times, nie myślą wcale chwalić się 
ze zwycięztwa nad takiemi przeciwnikami jakiemi 
są chińczycy, ale zbytnie zamiłowanie francuzów 
przypisywania samym sobie wszelkiej zasługi we 
Wspólnych walkach z anglikami, zaczyna być nie- 
tnoónem. e Tr. Ze/tg.)

Londyn 12 Marca. Słychać, że Szymon Bernard 
pierwotnie tylko za proste przekroczenie prawa 
aresztowany, został pod oskarżeniem wspólnictwa 
aietylko spisku, ale nawet morderstwa, oddany 
pod sąd przysięgłych.

— Królowa przyjęła przedstawione je j  zapro­
szenie od miasta Buckingham, aby raczyła iuagu- 
tować nowo założony w  tem mieście park  Aston.

\Preussischer St. Anzeiger.)
F  R A N C J A.

Paryż 10 Marca. Wielokrotnie już zapowiadane 
prawo przeciw nadużywaniu tytułów szlacheckich, 
przygotowane je s t  obecnie przez Radę stanu, im a  
tnieć głównie na celu przywrócenie tej części 2.39 
artykułu kodexu karnego, która w roku 1831 zo­
stała zniesioną.

Artykuł ten tak brzmi: n 1 o u te personne qui au ­
ta publhpieinent porte un costume, un uniforme 
bu  une decoration, qui ne lui appartenait pas, 
iou qni se sera altribne ties litres imperiuux, <jui 
'ne tai ouraienl pas etc legalement conferes, sera 
ipuni d’un emprisonnement de six mois a deux ans.« 
Ostatni ustęp tyczący się tytułów cesarskich zo­
stał w roku i 83 1 zniesiony.

Journal des Debat s jako organ liberalizmu i czci­
ciel tego wszystkiego co za monarchji lipcowej u- 
czyniono; powstaje w bardzo dowcipnym feljeto- 
nie przeciw temu jeszcze na warsztacie znajdują­
cemu się projektowi prawa, i na zwalenie go ucie­
ka się nawet do Oarer es completes tle Napoleon Ul. 
To jednakże w oczach bezinteresownych ludzi nie 
może zachwiać przekonania o potrzebie środka za­
radczego przeciw coraz bardziej szerzącej się ma- 
nji nadawania sobie nienależnych wcale s/.lachec- 
jkich tytułów. Dla nadania większej siły swojemu 
dowodzeniu Journal des Debuts utrzymuje, że p ra ­
wo karne przeciw fałszywym tytułom, powróci 
Znowu prawdziwemu szlachectwu jego polityczne 
Żnaczenie i w swoim liberalistowskim duchu, ze 
strachem już przewiduje przywrócenie prawa pier- 
Woroduości, majoratów i innych przerażających 
okropności, które rewolucja 1830 roku usunę­
ła i zniosła. Nie znamy zamiarów Cesarza, ale 
widoeznein je s t  że środek o którym mowa, nie sta­
dowi bynajmniej konieczności przywrócenia tych 
wszystkich rzeczy i nawet Journal des Debats, sam 
Maje się to uczuwać, oświadcza bowiem iż ma na­
dzieję że Francja nie popadnie na nowo w majo- 
taty i pierworodności. Ale wolność cywilna! w y­
krzykuje, i zaczyna dowcipnie przedstawiać szyka- 
by do jakich  wykonanie prawa przeciw fałszywym 
ytułom, doprowadzić może. Ale jego argumenta 
kie wytrzymają surowej krytyki. Prawo to niema 
bynajmniej zamiaru inkwizycyjnie wglądać w p ry ­
watne życie, bow niem  powiedziano je s t  wyraźnie, 
bubliqucinent i jeśliby jakiemu niedorzecznemu fa­
brykantowi czapek zachciało się żeby go jego służą­
cy tytułował margrabią, nikt mu tego nie zabroni ani 
kie będzie za to pociągany do odpowiedzialności, 
jak samo jak  gdyby się w swoim pokoju Ady o- 
trył orderami albo m unduru senatorskiego uźy- 
kał za szlafrok. Publiczne przekroczenie prawa sta- 
Jtowi tu winę i rzeczywiście nie wiemy dla czego- 
|>y rządowi nie miało być dozwolonem niedopusz- 
*zać samowolnego nadawania sobie nazwisk; wia­
domo bowiem, źe nie poprzestając na  dodaniu 
brzed swojem nazwiskiem dr, baron albo comte, 
jtielu bardzo zupełnie przemienia swoje nazwiska,

przez co wywołuje się zupełne zamięszauie w sto­
sunkach społecznych, które szczególnie zbrodnia­
rzom i przestępcom kryminalnym, w wysokim sto­
pniu je s t  pomocne do ukrywania się przed sp ra ­
wiedliwością.

Powiadano nieraz i Debats powtarza to, że w pro ­
wadzenie tego prawa musiałoby pociągnąć za so­
bą roztrząsanie i sprawdzanie wszelkich tytułów 
szlacheckich, ale i to zdaje się nam nie być konie- 
cznem. Kto nosi order do którego nie ma prawa, 
będzie karany, mówi artykuł kodexu, ale to bynaj­
mniej nie pociąga za sobą potrzeby, iżby wszyst­
kie osoby posiadające ordery, zmuszone były od 
czasu do czasu wykazywać służące im do tego 
prawa, i nigdy niczego podobnego nie żądano. 
Dość będzie schwytać i ukarać jednego lub d ru ­
giego nadużywającego nienależnych im orderów, 
aby to nadużycie bardzo znacznie ograniczyć. T a ­
ki sam skutek będzie mieć prawo przeciw fałszy­
wym tytułom. Skoro tylko prawo to zostanie u- 
stanowionem i w wykonanie wprowadzonem, ty ­
siące baronów i hrabiów znikną jakby  na  skinie­
nie laski czarnoxięzkiej, a reszta pozostała będzie 
przynajmniej ogólne miała prawo do noszenia sw o­
ich ty tułów. ( (Nette pr. Ze ii.)

P aryż U  Marca. Sąd kasacyjny odrzucił dziś 
rekurs Orsiniego, Pierrego i liudio, nie znaleziono 
bowiem żadnego punktu mogącego usprawiedliwić 
kasację. Zarzut jakoby  jeden  z przysięgłych z po ­
w odu poprzedniego bankructwa nie miał prawa 
zasiadać w sądzie, okazał się fałszywym, gdyż o- 
soba o którą szło, nić ulegała nigdy zarzutowi ban­
kructwa.

W ykonanie wyroku odbędzie się zapewne po 
jutrze, dla uniknienia Zejścia się tego smutnego aktu 
z uroczystością półpościa. Dziś już za pewność u- 
ważają ułaskawienie skazanego de Radio.

Maniieur donosi dziś o zawiolirzeniu jakie mia­
ło miejsce w nocy z 4 na 5 b. m. Miało to miejsce 
na placu przed więzieniem la Roquete i zbiegowi­
sko to miało buntowniczy charakter. Oddział j a ­
zdy rozproszył wichrzycieli i kilku przywódców a- 
resztowano.

Pierwsze wydanie broszury p. de La Gueronniere 
zostało rozerwane dziś z rana. Wiadomości z Lon­
dynu donoszą, źe broszura ta, sprawiła tam b a r­
dzo pomyślne wrażenie, i że można spodziewać się 
najpomyślniejszego ztąd wpływu na nadchodzące 
posiedzenia parlamentu. Nasze spokojne przewi­
dywania sprawdziły się zupełnie. Dodamy jeszcze 
jako  dowód wzajemnych grzeczności między re­
prezentantami i rządami dwóch narodów następu­
jący  szczegół. Po ogłoszeniu w \lowilorze odezw 
wojskowych z okoliczności zamachu z d. 14 s ty ­
cznia, satyryczny Londyński dziennik Punch za­
mieścił karykaturę dość nizkiego smaku, ale k tó ­
rą do pewnego punktu usprawiedliwiały drażli- 
wości obudzone u John  Bulla przez niepomiarko- 
wanv zapał naszych Wojowników. T a  karykatura 
została pod kopertą przesłaną pułkownikom fran- 
cuzkim pułków które podały adresy zamieszczone 
w Monitorze. Ponieważ przesyłka ta  dopełnioną 
została niby w imieniu klubu Londyńskiego arrnji 
i marynarki, przeto komitet tego klubu wyznaczył 
50 fst. nagrody temu, któby odkrył sprawcę te ­
go zuchwałego żartu. (Ind. iTtl.)

T  U R C J A.
Konstantynopol 6 Marca. Poseł pruski p. Wil- 

denbrucli, wręczył sułtanowi w imieniu króla p ru ­
skiego order orła czerwonego.

Xiąźe Adalbert bawarski przybył do naszego 
miasta. Sułtan przyjął go z największą uprzejmo­
ścią i wystawnością i obdarzył go orderem Medźi- 
die pierwszej klassy. W  cesarskim letnim pałacu 
Dolina Bakcze, był świetny obiad n a  cześć xię-
cia. Przy innym obiedzie urządzonym przez o- 
siadłych tu znakomitych greków, znajdował się 
także p. de Lesseps z synem i oświadczył, że in- 
teressa planu kanału przez międzymorze Suez są 
na najlepszej drodze i że ma nadzieję bliskiego 
pomyślnego zdecydowania na korzyść tej ważnej 
sprawy.

— Flotyla zostająca pod rozkazami Osmana 
paszy przeznaczona do Herzegowiny, udała się 
już na miejsce swojego przeznaczenia.

(Preussischer St. Anzeiger.)
W Ł O C H  Y .

Rzym  25 Lutego. Około połowy maja odbędzie 
się przyszłe tajne posiedzenie konsystorza. Mó­
wią że Jego Świątobliwość na tem posiedzeniu 
kreować ma sześciu nowych kardynałów, z tych 
dwóch zagranicznych (Toledo i Lizbony) a czterech 
włoskich. Z tych już dwóch na pewno wymienia­
j ą  to je s t  x. Milesi i Mertel. Ten ostatni je s t  sy­

nem piekarza z Bawarji, ale nie umie wcale po nie­
miecku. Razu pewnego kiedy jeszcze był młodym 
klerykiem, przyszedł on do malarza Wilmef (z Ba­
warji), prosząc go o przetłomaczenie na język wło­
ski listu, który ze swoich rodzinnych stron otrzy­
mał. Siostra jego pisała do niego, źe słyszała iż o- 
trzymał tytuł monsignor, i z całego serca winszu­
je  mu tego zaszczytu. Poczciwy kleryk uśmiał 
się z tego powinszowania, ale w półtora roku przy­
szedł do p. W ilmer przypominając mu przeczucie 
swojej siostry, które się tak prędko sprawdziło. 
Grzegorz X V I poznał z piśmiennego jednego w y­
pracowania młodego kaznodziei wielki talent, mia­
nował go monsignorem i zaopatrzył w pieniądze. 
Po stopniach wznosił on się coraz wyżej, i w krót­
ce zajaśnieje w purpurze.

Tylokrotne zapowiadanie i odraczanie wielkie­
go dzieła Biblji, nad którem kardynał Mai od ro ­
ku 1828 pracował, to jes t  dokładnego wydania Co­
dex Vaticanus 1209, zawierającego greckie tło- 
inaezenie 70ciu tłumaczy starego testamentu i o- 
ryginalny text nowego testamentu, przyszło nako- 
niec do skutku, i dzieło to w pięciu tomach in Ito 
już opuściło prassę. (All ye me in c Ze i tu ag).

s®e llistorja rolniczej ludności w Polsce. W  roku 
1855 drukowała Bibljoteka W arszawska bardzo 
zajmującą rozprawę o starostwie ratneńskiein na 
Wołyniu; był to jedynie ustęp ze studjów na 
obszerniejszą przedsięwziętych skalę, a dotyczą­
cych liistorji ludu polskiego w ogóle, a mianowi­
cie historii osad wołoskich, to jes t  wsi na prawie 
wołoskiem w dawnej Rzpltej osadzonych. Dzisiaj 
Bibljoteka ogłasza dalszy ciąg niejako tejże sa­
mej kwestji, w dwóch rozprawach, które już w y­
drukowała w roku 1857— 8, o losach rolniczej 
ludności w Polsce w X V  do X V I wieku. Roz­
praw y dzisiejsze z dawniejszą, tworzą jedną  ca­
łość tego samego pióra. Przedmiot, którym się 
zajmują, jes t  zupełnie nowy dla naszej literatury. 
Niedawno ogłosił swoje „Poszukiwania nad  hi- 
storją rolnictwa w Polsce,“ światły obywatel p. 
Stawiski; je s t  to więcej szkicowanie przedmiotu, 
j a k  jego rozwój naukowy, wszechstronny i zupeł­
ny. Niezmiernie1 interessują ciekawe badania Ale­
xandra  Stauniekiego o wsiach wołoskich na R u ­
si, o sołtysjwac.h i kniażstwach w owych wsiach; 
posiadamy też rozprawę nie bez wartości Stani­
sława Marońskiego o sołtystwach, ale nieskoń­
czoną, Lelewel j ą  cytował. Stadnicki zdobył się 
na myśl większą, bo dyplomatarjusz wsi woło­
skich drukował. Oto podobno i cała nasza litera­
tu ra  w tym ważnym przedmiocie.

Nierównie więcej spodziewamy się owocu nau­
kowego z prać autora, k tóry  temi rozprawami, o 
jakich tu  mówimy, to je s t  o starostwie ratneń- 
skiem i rolniczej ludności, zdradza przywiązanie 
swoje i dowodzi, źe wyłącznie zajął się tym przed­
miotem. Nic dziwnego, że może tutaj położyć 
wielkie zasługi, że nauce historycznej może poka­
zać nowe drogi, nowe widoki; taki bowiem przed­
miot, jak  u  nas llistorja ludu, ja k  dzieje upadku 
jego swobód, bo w tym upadku streszcza się 
rzecz cała, taki przedmiot potrzebuje wyłącznego 
poświęcenia się badacza, a dopadkowo zbywać 
go nie można. Dla tego nie mamy naw et dobrego 
przeczucia względem projektowanej liistorji ludu, 
na którą premium 1,000 tal ogłosił w Roznań- 
skiem, j a k  nas wieści dochodzą, szanowny p re ­
zes tamecznego Tow arzystw a przyjaciół nauk, p- 
August Cieszkowski. Cześć dla obywatela, który 
tę myśl podjął, ale zawołamy w tym razie z poe­
tą: „Zaweześnie, kwiatku, zawcześnie!“ Historyk 
ludu, uważa najwłaściwszy w tej sprawie sędzia 
xiąźe Lubomirski (autor rozpraw w Bibłjotece 
Warszawskiej) „ jest to jeszcze wyrobnik, co spu­
szcza się z poleskich moczar na żyzną wołyńską 
ziemię, lub z hal sandeckich na sandomiors vie rę ­
dziny, dla zarobku, wnet go odnosząc i o s\voic i. 
Ubóstwo nie dopuszcza mu myśli o oszczę nosci, 
oddaje całą kaletę, dopókąd nic przy ię zie tęż­
szy od niego wyrobnik. , , ,

Rozprawom o rolniczej ludności,; brak końca, 
autor dalszy ciąg ich obiecuje. . prawozdanie 
więc z tej pracy byłoby zawczesue, sąd tem b a r­
dziej; na krytykę zdobyć się lędzie i potem tru ­
dno, bo jeżeliby do zbijania wywodów autora 
przyszło, recenzent musiałby się w  podobną spe­
cjalną erudycję uzbroić, k tó rą  już posiada xiąże 
Lubomirski. Tymczasem, gdy niewielu zajmuje 
sio u nas tym przedmiotem, autor zaś rozpraw, 
nawet już podróż odbył po kraju  i tam gdzie są 
archiwa, wszędzie robił poszukiwania i wypiski, 
co zresztą i z ogromnych jego cytacji widać, tru-



d n o b y  się kom u n a  to  odważyć, bez należytego 
zasobu  w yp isów  i sądu. D o tąd  Lubomirski uczy, 
da je  powszechności, a nic od  niej nic bierze. T ak ,  
pamiętamy, nie znając owej rzeczy, a sądząc o 
niej z pozoru, za bardzo  szczęśliwe i pom yślne  
d la  ludu, uważaliśm y refo rm y rolnicze Z ygm unta  
Augusta  w  Litwie (w spraw ozdan iu  o trzech  to ­
m ach  Pam iętn ików  kommissji archeograficznej 
w  Kijowie, w  Bibljotece W arszaw sk ie j  za miesiąc 
czerwiec 1855 umieszczonem) i dopiero  au to r  
w yw odam i naukow em i p rzekonał nas, że u p a d a ­
ły  coraz więcej i za tego panow ania  w olności lu  
dowe.

Co szczególniej w po szu k iw an iach L u b o m irsk ie ­
go uderzy ło  nas, co naw et mocno ujęło za serce, 
to  pew ność , j a k ą śm y  z je g o  rozum ow ań  i o p o ­
w iadań  wyciągnęli, źe nieszczęśliwej doli ludu  
n iety le  w inna była szlachta , czyli n a ró d  sk ład a­
j ą c y  wyłącznic Rzplitę, ale okoliczności zby t  prze- 
waz’ne, z’eby się im oprzeć było można, ale k o ­
nieczny bieg w ypadków , ch o ro b a  wieku. Drugi 
pewnik, że przytwierdzenie  ramienia do roli, p rz y ­
szło do nas z Niemiec; fa ta lny  był je g o  p o c h ó d  
w  głąb Rzplitćj z n ad  jez ior  gnieźnieńskich, j a k  
się malowniczo au to r  w yraża .  S z lach ta  p o lsk a  już  
daw no  w y k lę ta  by ła  przez filozofów niemieckich, 
teraz w  badan iach  n au k o w y ch  bierze świetny 
odw et za po tw arze ,  ja k ie  n a  je j  ka rb  wkładano. 
Nie by łać  ona bez b łędu  i bez winy, ale k iedy się 
n a ró d  ostatecznie w yrab ia ł  w  sz lachecką Rzpltę, 
k iedy  s taną ł  n a  jedne j  pochyłości, niedziw, że to ­
czyć się musiał p o  historycznej koleji, a to  co 
p cha ł  przed  sobą, co rozwijał, było  za sad ą  nie­
miecką.

Przypom inam y sobie d o k to rsk ą  p o d obno  r o z ­
p raw ę, przed la ty  kilku bronioną w  K ró lew cu  
przez Brueggeneja  a  H asencam p. A u to r  je j  by ł 
sp raw iedliw szy  w zględem Rzplitćj; zastanaw iając  
się n ad  stanem  lu d u  w  Polsce, p o ró w u y w a jąc  byt 
jeg o  z bytem w  innych  pań s tw ach ,  a mianowicie 
w  Niemczech, dowodził, że chłop polski daw nie j­
szych  czasów, nieiniał czego zazdrościć żadnem u 
z sąsiadów , z obcych  włościan. N iewola u  nas  
p rzyb iera ła  zawsze nierównie łagodniejsze fo rm y 
j a k  gdzieindziej. Owszem, pom iędzy  sz lach tą  a 
ostatnim ludem, co ju ż  się słaniał po  ziemi bez 
żadnej nadziei, w y k ry ły  badan ia  now e pełno sto- 
pnioWań, pełno insty tucji czysto lu d ow ych ,  a 
w sk azu jący ch  na  p e w n ą  mniejszą lub w iększą 
sw obodę. Sołtysi i wójtowie, kniaziowie, w y b ra ń ­
cy, ludzie pochoźy , bojarow ie  i t. d. by ły  to 
w szystko  s topn iow ania  w olnego ludu.

Stadnickiego i Lubom irskiego badan ia  niezmier­
ne  tu  rzuciły światło. Co większa? N aw e t  ow a 
sz lach ta  nie tak  ba rd zo  oddzielała  się m urem  
chińskim od resz ty  społecznej pańs tw a ,  .jakby się 
to  na pozó r  kom u zdawało . P rzech ó d  ze s tan u  
kmiecego do szlachty , by ł  n iegdyś bardzo  moźe- 
bny, bardzo  ułatw iony, a tern więcej uderza jący , 
że s topniow y, źe przejścia  tego dostrzedz  nie 
można było. Naczelnicy wsi wołosk ich , kniazio­
wie, wójtowie w e w siach  po lsk ich  i niemieckich, 
naw e t  w y b rań cy  staw ali  się nieznacznie przez 
podszycie  się, przez rozwinięcie się, przez jak iś  
ak t szlachecki, sz lachtą. S ą  ro d y  naw et h is to ry ­
czne n a  Rusi Czerwonej, k tó re  nie przez nobili­
tac ję  na sejmach, nie przez k rew  p rze laną  na  
p o lu  bitwy, dosta ły  się pom iędzy  szeregi szla­
chty .

Nie przestaniem y n igdy  dosyć  dziękować za­
cnem u autorowi, źe poświęcił się studjom  tak  za­
wiłym, interessującym . Ż eby  w skazać na icli w a r ­
tość, na leża łoby  chociaż w  kró tkości streścić głó­
w ne  je g o  w y w o d y , chociażby dla pokazan ia  tego, 
j a k a  w  ty c h  badan iach  rozmaitość, j a k  się ten 
przedm io t  w ygina , j a k  obfity. Nic nie uszło u w a ­
gi au tora ,  ani n a tu ra  i podział g runtów , ani cię­
ża ry  do nich w  ró ż n y c h  czasach  przyw iązane, ani 
cena ziemi w  ró żn y ch  miejscach i epokach, ani 
w a r to ść  je j  w ew nętrzna . A u to r  mowi o rodza jach  
dzierżawy, o rozm aitych  s tanach  km iectwa pol-

rotniKacn. r o -[ skiego, o ra ta jach , o rd y ń e a c h i  n iew „ .......
ró w n y w a  ze sobą różne p ra w a  i godzi je ,  s to su -  

J j e  kon s ty tu c je  z p ra w d ą  ru sk ą ,  zwyczaje miej- 
j scowe, consue tudo  te rres tr is  z p raw em  stanow io- 
j nem. M ówi o p rodukcji ,  o p o da tkach ,  o u p raw ie  
l wielkiej i małej, jed n em  słowem, ty le  do tk n ą ł  ró-  
: żnycli p rzedm iotów, że czytelnik nieraz się dziwi, 

j a k  ta  h is to r ja  ludności rolniczej w  Polsce , w  i- 
stocie może być in te ressu jącą  niekoniecznie ze 
w zględu na  now ość przedmiotu.

D O N I E S I E  M 8 A.
Nakładem xiegarni i składu nut muzycznych R. 

FRIEDLEIN przy ulicy Senatorskiej Nr. 460, wyszła 
w Lipsku nowa kompozycja pod tytułem: Trzv Ma­
zurki na fortepian skomponowane i ofiarowane Wiel­
możnemu II. Szopowieź przez Jakóba Czeczel. Dzieło 
13. (Ner 116.— 1).

llyrektor drogi żelaznej W arszn-
wsko>W ie(lcńskićj .—Zawiadamia, źe na do­
stawę w r. b. do wybudować się mającej drogi od sta­
cji Ząbkowice ku stacji pruskiej Rattowice milion sztuk 
cegły, przyjmowane będą do dnia 11 (23) marca do 
godziny 11 ej przed południem w biurze drogi żela­
znej na stacji głównej deklaracje. Osoby uwjij.ee zamiar 
nbiegać się o powyższą dostawę, złożą na ręce dyre­
ktora drogi żelaznej deklaracje opieczętowase z napi­
sem: ,.Deklaracja ną dostawę milion sztuk cegły“ któ­
re w terminie oznaczonym w obec podających, jeśliby 
którzy z nich osobiście się stawili, otworzone zostaną. 
Wybór deklaracji zależy w zupełności od zdania rady 
zarządzającej. Do deklaracji dołączone być povyinno 
vadium w summie 1500 rs. Yadia nie utrzymujących 
się przy dostawie w dni 8 po otwarciu deklaracji zo­
staną. Warunki na powyższą dostawę przejrzane być 
mogą każdodziennie wyjąwszy świąt i niedzieli, od go­
dziny lOej z rana do 2ej z południa, w biurze drogi 
żelaznej na stacji głównej —-Warszawa dnia 2 7  lutego 
11 marca) 1858 r.— Rosenbaum. (Ner 111.— 2).

Znany od la t  kilkunastu  
3 S ®  ■ ' » r  M

na zaw sze  w ygubiający  n agn io tk i,  bez użycia  
ostrych narzędzi,

n a b y ć  m o ż n a  k a ż d e g o  c z a s u  w s k ł a d z i e  r o z m a i t o ś c i  M. K « -  
n o p a c k i e g o ,  p r z y  u l i c y  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  w  d o m u  
B l u h m a  N r o  3 8 5 ,  o b o k  k o ś c i o ł a  KK K a r m e l i t ó w . —  Ś r o ­
d e k  t e n  o z n a c z o n y  N u m e r e m  d r u g i e m .  l e c z y  b a r d z o  s k u t e ­
c z n i e  w s z e l k i e  o d z i ę b i e m a . —  T e n ż e  P ł y n  j e s t  w  K i jo w ie  
w s a l i  K o n t r a k t o w ó j  N e r  2 g i .  u  N o r b l i n a  i C o m p .  w  s k ł a ­
d z ie  w y r o b ó w  n a k ł a d o w y c h ,  p o  c e n i e  r u b l i  s r e b r e m  2.
__________________________________________________ (N e r  95 . - 2  )

liuano
praw dziw e peruw iańskie

Sprowadził dom handlowy S. A. Fraenkel wprost 
z domu handlowego Gibbs et Comp. w Londynie i sprze­
daje większemi i mniejszemi partjami po cenach u- 
miarkowanych za gotowiznę lub kredyt w banku. Wia­
domość w kantorze pod Niem6(J2 przy ulicy Bielań­
skiej. (Ner 109.— 2).

R z ą d  g u b e rn ia łn y  W a rsza w sk i.  — P o d a je  do p o w s z e r h n ć j  w ia ­
dom ośc i ,  iż w  dniu  27  marca  (8  k w ie tn ia )  r. ł>, o d b y w a ć  się b ę ­
dz ie  vr b iu rz e  r z ą d u  g ubern ia lne j ro  W a r s z a w s k ie g o  w  W a r s z a ­
w ie  w p a ła cu  n ro  493  p rzy  ulicy M iodow ćj .  o g o d z in ie  12ej w po 
l u d n ie ,  pub l iczna  g ło ś n a  li cy tacja  na  s ze ś c io l e tn ie  od  dnia  20  
m a ja  ( l  c z e r w c a )  r .  b w y d z ie r ż a w ie n ie :

1 )  P r a w a  s z y n k o w a n ia  t r u n k ó w  w e  w s iac h  u rz ą d z o n y c h  i o -  
c z y n s z o w a n y r h :  D o b ie g n ie w o ,  D ą b  Po lsk i ,  Dł*b Niemiecki,  o ra z  
w e  wsi S k o k i  w  po w .  W ło c ła w s k im  p o ło ż o n y c h ,  od  s u m y  r s .  
3 66  kop .  20  ro c z n e j  d z ie rż aw y .

2 )  P r a w a  s z y n k o w a n ia  t r u n k ó w  w e  w si  r z ą d o w e j  K a k u to w o ,  
ek o n o m i i  K o w al  p o w .  W l o t ł a w s k i r n ,  od  sum y rs.  1 2 2  k o p .  50  
ro c z n e j  o p ł a t y . —  Każdy p rz e to  c h ęć  l icy tow an ia  m a jący ,  z e c h c e  
się  zg ło s i ć  w  te rm in ie  i m ie jscu  w yżej  o z n a c z o n e n ^ z a o p a t r z y w s z y  
się w  o d p o w  iedn ie  św iad e c tw  o kw a l i f ik a c y jn e  i vadium o d p o w i a ­
da jące  !/ 4 czę śc i  su m y  za p ra e t iu m  w z i ę e j  0  in n y c h  w a r u n k a c h  
licy tacj i  b l iż szą  w ia d o m o ś ć  p o w z ią ś ć  m o ż n a  w b iu rz e  r z ą d u  g u -  
b e rn ia ln e g o  m ia n o w ic ie  w  sekcji  d ó b r  i l a só w  c o d z ien n ie  w g o d z i ­
nach s łu ż b o w y c h ,  o raz  u w ła ś c i w e g o  a se s o ra  e k o n o m ic z n e g o ,  a
0 s tan ie  b u d o w l i  i w y d z ie r ż a w ia ją c y c h  się u ż y tk ó w  na g ru n c ie .  
W a r s z a w a  dnia 24  lu te g o  £8 m a rc a )  1858 r o k u . — G u b e r n a t o r  c y ­
w i ln y ,  r a d z ea  ta jn y ,  Ł ą s tc z y ń s l t i .— N acze ln ik  ka n c e la r j i ,  H a lp e r t.

R z ą d  g u b e r n ia łn y  W a r s z a w s k i . —  Poda  e  do w ia d o m o śc i  osób
1 n t f r e s f l W P T n  c h .  ż e  d n i a  3 1  m a r e n  ( 1 2  k w i f t t n i » )  r .  b .  o  g o d r - m e

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
KAROLA MEYERA

przeniesiony * ulicy W areckiej na K rakow skie-P rzedm ieście JVr.
do dawnego domu PP . W izytek wprost Saskiego Placu na pierwszern piętrze.

H e j  z rana ,  o d b y w a ć  się  b ę d z i e  w  b iu rz e  rz ą d u  g u b e r n i a ln e g 0 
W a r s z a w s k ie g o ,  l i c y tac ja  g ło ś n a  na  d o s t a w ę  w r i ą g u  la t trzech, 
p o c z y n a ją c  od  dnia  11 (2 3 )  k w ie tn ia  r. b . ,  mnie j  w ięce j  9 3 0  p u ' 
d ó w  konopi do f a b ry k i  w  g ł ó w n y m  d o m u  k a r y  w W arsz aw ie -  
L icy tac ja  z a c z n ie  s ię  od  c e n y  rs. 4 k o p .  27  z a  j e d e n  p u d  k o m T '  
in m inus; p r z y s t ę p u j ą c y  do  niej z ło żą  na vvd ium  rs. 4 0 0  g o to w i '  
z n a  b ą d ź  p a p ie ra m i  k u r s  w  kra ju  m s ją c e m i . I n n e  w a r u n k i  en t re -  
p r y z y  tej d o l y c z ą r e  z n a jd u ją  się  do  p r z e j r z e n i a  k a ż d o d z ie n n ie *  
w y ł ą c z e n i e m  ś w ią t  w  w y d z i a l e  p o l i e y jn y m r z a d u  g u b e rn ia ln e e e  
od  g o d z in y  8e j  z r a n a  do  Bój z p o łu d n ia .  —  W a r s z a w a  dnia  25 
m a rc a  (9  l u t e g o )  1858  r. — Z a  g u b e r n a to r a  c y w i ln e g o ,  radzea 
g u b e r n i a łn y ,  S t r ó h jc k ’.— Za  n a r i e l n i k a  k a n ce la r j i .  M o ra cze te sk i•

P o d a je  do  p o w s z e c h n e j  w ia d o m o śc i ,  iż b i le t  l o m b a r d o w y  w y • 
d a n y  za n re m  330 3  i 109 p r z y p a d k o w o  zeg in ę ły ;  w z y w a  się  więe 
p o s iad a c z a ,  iżby  n a jp ó ź n ie j  w  6 t y g o d n i  od  dnia  8 ( 2 0 )  m arca  
1858  ro k u  to je s t  od  d a ty  o s ta tn ieg o  o g ło s z e n ia ,  z g ło s i ł  s ię  i p ra ­
w o  p o s iad a n ia  o n e g o ź  w  d y re k c j i  lom b a rd u  u d o w o d n i ł ,  g d y ż  W 
p r z e c i w n y m  raz ie  d u p l ik a t  b ile tu  w y d a n y m  zo s ta n ie  ló j o sob ie ,  
k tó r ć j  n a z w is k o  z a p i s a n e  w  k s ię g a c h  d y r e k c j i . — 2 3 . — ( 2 ) .

P R Z Y J Ę C I U . '  l d o  W a r s z a w y , staw hr. z Perespy 634.
Biernacki Adolf oby w. Siemiński Wład. ob. z Zy 

z Giżyc nr 583, Bukowski tna nr 626, ZycMiński Bo-
Leon ob. z Trzepnicy nr lesław obyw. z Brzozy nr
414, Brzozowski Konrad 1078, Czudowski Michał
ob z Wylezina nr 414, radca dworu z Drezna nr
Czapski Leonard obyw. 634, Ftorkiewicz Magdale-
z Radomia nr 584, Kona- na ob. z Krakowa nr 623.
rzetoski Lud. ob. z Stawi- w y j e c h a l i  z w a r s z a w y  
szyna nr 385, Kochanowski Dobrzelewski Leon ob. 
Józ. radca stanu z guber do Radomska, Kaczkowski
nji Podolskiej nr 625, Ku- Ant. ob. do Woli Cyru-
szel Józ. ob z Niwisk nr sowej Lubeński Cezar ob.
625, Kiciński Paweł obyw. do gub. Kowieńskiej, Wo-
z, Radzynia nr 625, Le- dzyńscy Józef i Gabrjelob.
śniewski Wład. ob. z Bia- do Ktery, Walewski Alex,
łegostoku nr 625. Lubiń- ob. do Zglinny, Zdziecho-
ski Alfred ob. z Stawiszy- wski Edw. ob. do Mlecz­
na nr 584 , Mosslcowski kowa, Kurnatowski Wło-
Michał ob. z Zbożenny nr dzimierz ob. do Poznania,
570, Malczewski Fran. ob. Radkiewicz Filip ob. do
z Malczewa ni 584. Pion- Poznania, Włodkowski An-
czyński Zyg. ob. z Lubią- toni kup. do Paryża,
towa nr 1634, Romker Gtt- —

— W  dniu wczorajszym przyjechało <lo Warszawy 
koleją żelazną osób 254 wyjechało 220.

H U M S  J K ł y g S W  W A K t i X A W 8 H t K J .

dniu 16 Marca 1858 roku.

ł l  o  a  e  t  y .
żądano płacono

Rs. kop. Rs. kop

P ó ł - im p e r ja ły  ro s s y j s k ie  . _ — 5 42
b u k a t y  holieuderskie  no w e  w ażne — — — —

1 *  a  p  i  e  r  y .

Obli. skar .  ( 4 % )  za  10') r s .  (oprócz kup .) 90 16 __ ___
Bilety  s k a rb u  K ró le s tw a  Polskie .  ( 4 % 5% ) - — --- —
L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  ił o k re s u  (onrocz  

kuponu j ( 4 %  , . . za 101' zip.
L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  Sil o k re su  (oti rncz 

kuponu)  ( 4 ° u) . . . ’za 13 rs . 14 86
Obligac je  c z ą s t k o w e  na 500 z ł .  (oprócz 

kuimiiu) ( 4 % ) ...................................
C.erl. banku na obi.  cz. li t.  A na 300 zł. _ _ — __

„ „ li t .  11. na 200  z ł .  bez  proc . — --- ---
, „ p ro c e n to w e  i 5 %  > _ __ __ _

D ow ody  Kom. C eu t r .  L i k w i d .  za 10 ! zł. — __ __
N o w a  r o s s y j s k a  p o ży czk a  z roiui 

oprocz kupouu ( 5 % )  . . .
I854

I l l 36
,, „ „ z roku 1855 

Akcje  G łó w n eg o  T o w a r z y s t w a  i io s sy j -  
skiego dróg że laznyc h ,  p raem ium .  . . .

"

Obligi W  spółk i Żeg lug i  P a r o w e j  w  Kró le ­
s tw ie  Dolskiem ( 3 % )  za rs .  750 _ _. __

W  e  z  I  e  z  d n i a  1  b .  m .

B e r l i n ............................100 Tal. 2 VI. 99 60
............................................ 100 Tal. k. t. __ __ __ —

G d a ń s k ............................100 Tal. 2 M. __ __ —- —
„ .................................. l o o  Tal. k. t. __ __ ___ __

H a m b u r g ............................  300  BMk. 2 M. 152 25 _ __
L o n d y n ............................1 F t .  St . 3 M. 6 65 - __
M o s k w a ........................... 100 lis . k.  t. 99 33 99 --
P e te r s b u r g  . . .. . 100 Rs. 1 M. 99 50 99 25

........................................ 100 Rs. k. t. —  1 i _ _
P a r y ż ..................................  300 F ran . 2 M. 79 I 8 0  1 _

„ ................................... 300  F ran . i M. — i ! _
W i e d e ń ........................... 150 Z ł .  R. 2 M. 96  | 60  i 96 3 0
W r o c ł a w  . . . . 100 Tal . 2 M. — i _  I —

W a r t o ś ć  kuponu  bieżącego od obi. s k a r .  Ks. 1 kop. 8 4 %  
od l i s tó w  z a s t a w n y c h  kap.  14 

od  n o w e j  ro s sy j sk ie j  pożyczk i  Rs. 2 kop. 1 3 %

( N e r  3 8 0 .— 2 3 . )

TEATR ROZMAITOŚCI. Ju tro : Łabzowianie_ 
—Pafnucy i Narcyz.—Folwark Primerose.

P E R S P E K T Y W Y  T E A T R A L N E  w y n a jm u je  op tyk  P ik ,  ulica  
M iodow a N e r  479 .

n o w a  z u p e ł n i e  w y s t a w a

Cykloramy
Nowy wielki obraz Zdobycia Delhi w Indjach, oraz 

Warna, Odessa, Bitwa pod Synopą,Oblężenie Seowastopo- 
la, Konstantynopol, Bajazid. — Wystaica ta tylko kilka 
dni trwać będzie.— Cena miejsc znizona kop. 15, dzeci 
plącą połowę. (Ner336.— 58).

W  d r u k a r n i  J .  U n g r a . —  W o l n o  d r u k o w a ć .  — W a r s z a w a  d n ia  3 (17)  M a r c a  1858.—  S t a r s z y  C e n z o r ,  F .  S o b ie s z c z a ń s k i .


